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Mowa 
prof. dra Stanisława Głąkińskiego 


posła m. Lwowa, 
wygłoszona na posiedzeuiu izby poselskiej dnia 
29 października br., podczas dyskusji nad wnio- 
skami naglącymi pp. Breitera i Daszyńskiego, 
w sprawie strejków rolnych we wschodniej 
Galicji. 


(Wedie zapisków stenograficznych). 


P. dr Głąbiński: Pozwólcie mi pano- 
wie, iż w sprawie, która w moim kraju ro- 
dzinnym wzburzyła wszystkie umyały i rozpętała 
tak wiele namiętności, która ma nietylto lskal- 
ne, specyficzaie galicyjskie znaczenie, alo przed- 
stawia ogólny, spsłeczno polityczuy interes, — za- 
bierze gles czlowiek, który nie należy ani də t. 
zw. „w%yzżyskiwaczy*, ani de „wyzyskiwanych*, 
który nie zalicza się ani do słańczyków, ani do 
socjalnej demokracji, lecz jako demokrata naro- 
dowy i mąż nauki, bada baczpem okiem i z 
sercem gorącem ruchy społeczna w swoim kra- 
ju rodzinaym i bezstronnie je esądza. 

Sprawa strejków, która obecnie jest przed- 
miotem toczącej się dyskusji, jest nadzwyczaj 
zawiklaną, watutek swego dwojakiego charakteru 
i wskutek tego, że wchodzą tu w grę dwa za- 
sadnicza różae czysgniki: ekonomiczno-spełeczny 
i polityczno-zarodowy. Początkowo w strejkach 
galicyjskich prseważz! bezsprzecznie czynnik 
ckonomiczne-społeczny, w dalszym atoli ieh 
przebiegu, zwolna — jak te przyznają wszyscy 
Rasini, wraz z przywódcą ruskiej zartji naro- 
dowej p. Romańczukiem i przywódeą ruskiej 
partji radykalnej p. [warem Franką — zaczął 
sobie torować drogę czyanik narsdowe-pelity- 
czay i w końcu wziął przewagę, tak, iż całemu 
ruchowi nadal swą wybitną cechę. Dlatege też 
polskie pisma demokratyczne odwrócily się od 
pism ruskich, a takie chlopi polscy odłączyli 
się od ruskieb, gdy spostrzegli, że... 

P. Bazyli Ja werski: Te nie prawda! 

P. Głąbiński: Już te udowodnię, że 
walka klasowa przeredzila się zweloa w walkę 
narodową (Glosy: Tak jest! Zaprzeczenia). 

P. Bazyli Jaworki:  Zupelnie fal- 
szywie. 

P. Gląhińsaki: Bądźuie tylko cierpliwi 
mei panewie, przeczytam wam niektóre arty- 
kuły; będziecie potem zadewoleni, zechciejcie 
tylko być cierpliwi. 

Skomplikowana natnra strejku galicyjskiego 
miała ten skutek, że organs radykalne w Ga- 
licji wscksdniej, należące de rezmsitych kie- 
runków, zawziętą zaezęly ze sebą taczyć waltę 
o te, któremu 3 niek przypada ta bərdze wą- 
tpliwa, rzekama zasluga wywołania i zorgani- 
zowania strejków. (OXlaski). 

I tak słyszeliśmy, że pan posel Breiter, 
niezawisły socjalista, który w powiecie lwow- 
skim, w swoim okręgu wyberczym, zorganizował 
kilka strejków, ma prstensję de tegs, iż to jege 
główną zasługą jest przyjście etrejków do skutku. 
(Wesołość. Zaprzeczenia ze strony p. Breitera). 
Z drvgiej strony partja socjałne- damokratyczna 
i jej organa w Galicji padneszą, ża streki są 
uprzywilejowanym środkiem walki sscjalistów, 
że ene przez tę partją od dawna już były po 
wsiach sporadycznie wywelywane. Najsilniejsze 
atoli argumenty za sobą przytaczają połączone 
ruskie stronnictwa: radykalne i narcdowe, które 
są w stanie wskazać na to, ża rusko-narodówa 
partja od lat dziesięciu już pracuje w tym kie- 
runku, sby zastosowany w lIrlandji... (Zaprze- 
czenie ze strony ruskiej. Niepokój.) Dr. Iwan 
Franko pisał przecież sam o tem w Zet, nie 
możecie więc temu zaprzeczać|!... A więc wska- 


u ra KE: ża już już od 10 Tal ruskie tyras 
stronnictwo, na rozmaitych podstępuych drc- 
gach ustawicznie działało w tym kieruaku, aby 
de Galicji przeszczspić irlandzki system strejku 
i bojkotu, wedlug wzoru irlandzkiej ligi krajo- 
wej i że już przed dwoma laty ruski komitet 
narodowy uchwalił ogólny bojkot polskich wla- 
ścicieli ziemskich we wschodniej Galicji... 

P. Romańczuk. Właścicieli większych 
obszarów ziemskich | 

P. Głąbiński. Tak jest, właścicieli wię- 
kszych obszarów ziemskich w Galicji wscho- 
dniej. 

P. Romańczuk. To nie bylo przed 
dwoma laty. 

P. Głąbiński. Tak, w r. 1900. 

P. Romańczuk. W r. 1901. 

P. Głąbiński. Więc lo pam przyzna- 
jesz! Możesz pan patem moje twierdzenie pro- 
stować, a ja z pewnością nie zostanę dłużnym 
panu odpawied:i. (Glosy: Bardze dobrze). 

Po nieudaniu się pierwszej preby strejku 
w r. 1900, ruska radykalna partja urządziła 
pierwszy silny atak przeciw Pelakom, przez za- 
inscenowanie znanej secesji akademików ruskich 
z uniwersytetu. (Zaprzeczenia.) Secesja ta miala 
slużyć za przygrywką de ogólnego strejku, na- 
stępnie zań... 

P. Romańczuk. Wtedy strejk nie był 
jeszcze postanowiony ! 

P. Gląbiński. 
kochany panie! 

P. Remańezuk. A w miesiąc później 
postanowiono wywełać strejk. 

. Gląbiński. Nie tak to bylo! Proszę 
tylo chwilę poczskać, gdyż wiem o tem trockę 
więcej, niż pan! Ja mam wasze artykuły, a wy 
teraz tu ehcecie się spierać i nie chcecie pra- 
wdy powiedzieć. Wracam więc do swego te- 
matu. Sscesja przeto miała służyć za przy- 
grywkę do strejku rolnego, a następnie za śro- 
dek, służący do podburzania chlspów ruskich, 
gdyż w ckiopów tych, za pomocą publikacyj w 
ruskich organach ludewych, na rozmaitych ze- 
hraniach, wmawiano, iż Polacy ich synów wy- 
pędzili z kraju i że zamyśleją także zupelnie 
wypienić włeściaństwo ruskie. (Wezolość). 

Mle ci ruscy studenci, którzy tu w tej wy- 
wysokiej izbia przez pea Wassilzę, a tasża 
przez posla Remańcruka byli wówczas podn=- 
szani pod niebisza i wychwalani jako bohate- 
rowie, jakich dotąd jeszcze nie było, chociaż 
żyli eni tu bez trosk z nagremadzenych dla 
nich pieniędzy strejkowych... 

P. Mikolaj Wassilke: Z zebranych gre- 
szy chłopskich. 

P. Głąbiński: 


Było to w zeszłym roku, 


Skladali się na te wszy- 
sey księża rusey itd..... e więć, chociaż ci stu- 
uenei ta baz troski żyli, taino tə znaleźli się 
wszysey w Gslicji w chwili, gdy trzeba bylo, 
aby funkcjonowali jeko organa i jako emisa- 
rjusze ruskiego komitetu narodowego, aby calą 
wsekodnią poleć kraju objechali, i aby chło- 
pów zachęcali de strejku i strejki te organize- 
wali. (Zaprzeczenie ze streny p. Remeńczukn). 
Uspokój się pen! 

P. Remańezuk: Jestem zupelnie spo- 
kojny, ale mimo ta należy prawdę mówić! 

P. Głąbiński: Zachciaj się pan tylxo u- 
spokoić, Wiem, że prawda pana świerzhi, Mo- 
żesz się pan podrapać, ja chwilę zaszekam. 
(Wesałość). 

P. M. Wąssilko: To byli mledzi 
trjoci! Spelnili tyłke swój obowiązek. 

P. Romańczuk: Co jest prawdą, to 
przyznajemy ! 

P. Głąbińki: No, wreszcie! Należy to do 
tajemniczych zjawisk, a niesie to zesebątycie par- 
lamentarne, że tu w tej izbie rozmaite stroa- 
nictwa, które w naszym kraju nawzajem ener- 
gicznie się zwalczają i które wzajemną niena- 
wiść de siebie zaznaczają mie raz silnemi słowy, 


pē- 
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nd 3 ; rey cienie, 


zawsza merida | T razem, aby nów 
siłami vy.uccjć do walki przeciw Polakom. 

P. Daszyński: 
sności ! 

P. Glłąbiński: 
ezytam.= 

P. Daszyński: 
poza naród | 

P. Gląbiński: Proszę pana, panie Da- 
szyński, poczskaj pan lylzo — i pan coś także 
usłyszysz! Zrosztą macie panowie tylko w je- 
dnem slustneść : cto ruska partja, wskutek tege 
kompromisu, musiała być puwściągliwą i na 
razie, przynejmniej w stylizacji swegs wniesku 
naglącege musiała apuścić motywa, które, zda- 
niem mojem, były dla niej ważne pod wzglę- 
dem politycznym i nareduwym. 

P. Daszyński: Begu dzięki! Więc czegoż 
pan chcesz ? 

P. Głąbiński: Proazę bardzo, ale tylka 
w stylizacji wniosku nsglącega | 

A teraz. moi panowie, omówię nejpiorw 
pobieżnie strejk pod względem ekunomiezno- 
spoleczny:a, przyczem, aby zapobiedz wszelkim 
przekrętaziom słów moieb, już z góry eświad- 
czyć tnuszę, iż jako ekonomista społeczny, nie 
jestem przyjacielem niskich płac. Lsży to bə- 
wiem w interesie cłego ogółu a nietylko 
niższych klas społeczeństwa — aby sila pokuzu 
i potrzeby życia rozwijały się w szerokich war- 
stwach ludu, (Glesy: Bardze slusznie.) gdyż 
tylko przez to utóruje się dregę trwalym wa- 
runkom, prowadzącym do ogólnege rozweju 
produkcji (oklaski), do rozszerzenia się kultury 
(huczne oklaski) i do pokojowego zbliżenia się... 
Pan się śmisje z tego, panie Daszyński? 


Już ja tu niejedno prze- 


Cə pan chowasz się 


P. Daszyński: Naturalnie, gdyż panu 
stańczycy również sypią oklaski. 
P. Gląbiński: Pan, panie Daszyński, 


możesz to takża uczynić. Tylko przez to, jak 
już powiedziałem, ułoruje się drogę peko;ewe- 
mu zbliżaniu się rozmaitych, nieprzyjaźnie dla 
siebie usposebisnych klas spoleczeństwa. (Pote- 
kiwania). 

Nia jestem, moi panowie, zwolennikiem 
liberalnej dsktryny o naturalnej wszechmocy 
ekenemicznego prawa o popycie i podaży (Po- 
takiwania.), gdyż oprótz ekonemitznych czypni- | 
ków, które na targu panują i regulają go, 2a- 
lęży uwzględnić także etyczna i spoleczne sos 
wiązki (Gles7: Bardzo słusznis.), które ludziom 
naklada religja, kultura, a niemmiej także sta- 
nowisto społeczne, oraz posiądanie spolecznej 
i ekonomicznej władzy. (Glosy: Brawo! brawo!) 
Niemniej moi panowie, przy ocenianiu, przy 
osądzaniu kwestyj ekonomicznych, do których 
należy przecież kwestja robotnicza i kwestja 
placy, nie należy pomijać ogólnego ekonomi- 
cznego punktu widzenia, jak te się mieraz stala 
w ctasie teraz toczącej się dyskusji. 

Chcialbym przedewszystkiem zwrócić uwa- 
ge panów na następujące trzy kwestje. 

Najpierw jest powszechnym ekonomicznym 
faktem, iż przeciętny pozioma płacy zawisły 
jest od przeciętnego ogólnego poziomu Życia 
skenomicznego, od cen, od dechodów, jak ró- 
wnież od stopnia, jaki osiągnelo ekonomiczne 
wychowanie ludności i wydatność jej pracy. 
Zuanem jest, iż pod tym względem Galicja po- 
zostala s tyle poza innymi krajami zachodu. 

P. Daszyński. Dzięki szlachcia! 

P. Gląbiński. Tego nie będę teraz roz- 
bierał, to jest zupelnie inna kwestja. 

Nie potrzeba tu bliżej udowadaiać, ża ceny 
w Galicjj w ególe o wiele niżej stoją, niż w 
innych krajach zachodnich. Wadług ecesy żni- 
wa w r. 1901, dokonarej przez ministerstwo 
rolnictwa, we wschodniej Gelicji ceny zboża, 
a mianowicie Żyła, owsa i jęczmięnia są prze- 
ciętnie o 25% niższe, niż w Czechach. Należy 
także uwzględnić, ża wediug tych dat statvsty- 
cznyńb, w eststniem dziesięcioleciu przeciętny 
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(1) 
Artur Gruszecki. 


Zwycięzcy. 


POWIEŚĆ 


Kapitan vən Wiederbeim, adjutant oso- 
bisty generała Werdera, komenderującego po 
wzięciu Strasburga korpusem południowym, 
osadził konia tuż przed gankiem demu, zaję- 
tege przez generała. W taj chwili jedsn z żol- 
nierzy, będących na slużbie, poskoczył, ps- 
chwycił konia za uzdę przy pysku i salutował 
przed adjutantem, który zeskakując z kenia, 
spytał: 

— Pan general? 

— W biurte. ? 

Adjutant, brunet trzydciestokilkoletni, szezu- 
ply, średniege wzrostu, przygladził ciemną 
brode, poprawił szarfę białawą, przewieszorą 
na lewem ramieniu przez pierś ku prawej 
stronie, oznakę adjutanta i dzwoniąc lekka 
ostrogami, szedl ku demowi, przed którym mia- 
rowym krokiem  prrechadzał się żelnierz, bę- 
dący na warcie. 

Piechur, w błyszczącym mundurze, w bły- 
szczącej pikelhaubia, zaprazentowal breń. 

Kapitan von Wiederheim skiną! lekke głową 
i przez sień, gdzie stało kilku dragonów, wszedl 
do jasnego przedpokoju. 

Oficer, będący na służbie, uśmiechnął się 
do wchodzącega i uprzedzając pytanie, rzekł: 

+ — General czeka. 
Kapitan lekko zapukał de drzwi, z po za 


Golosseum = 


któcych dalo się słyszeć ostre, rezkazujące we- 
zwanie do wejścia : 

— Herein! 

Adjutant wstedł do obszernego pokoju, 
oświetlonego dwoma oknami i zamknąwszy 
drzwi za sobą, zrobił dwa kroki w kierunku 
generala, siedzącego za wielkim stałem nad 
mapą sztabu generalnego, ze szklem powiększa- 
jącem w prawej ręce, ozdebienej obrączką 
ślubną i wielkim sygnetem na paleu wskazu- 
jącym. 

Generał spojrzał na stojącego w postawie 


wojskowej adjutanta szaromi,  przenikliwemi, 
trochą przekrwawienemi oczyme, ocienienemi 
krzaczastemi brwiami, z torbami ped dol- 
nemi powiekami i spytal krótkim, rezkazują- 
cym tenem: 

— (o nowego ? 

Adjutant wyprostował się i trzymając 


prawą rękę na błyszczącej pikelhbaubie, wspar- 
tej na rękejeści szabli, odpowiedział głosem 
slużbistyra : 

— Z patrelu dragonów, wysłanego wczo- 
raj z porucznikiem Feldsteinem, wręciły przed 
chwilą dwa konie bez jeźdzców. Jeden z koni 
draśnięty kulą na lewej lepatce. 

— A z ludzi? odezwał się general, mar- 
szcząc czoło tak, że krzaczaste brwi zaszły się 
niemał z sebą. 

— Dotychczas nikt nie wrócił. 

Twarz generała, nalana, żóltawa, z obri- 
slymi, twardymi wąsami, stala się bardziej żóltą, 
tylko szrama na lewym policzku bielila się 
z czerwonawą żylką przez środek. Odłożywszy 
szkło powiększające. generał uderzył pięścią w 
stół, mrucząc gniewnie: 

— JFrancs-lireurs, podle psy... to ich spra- 


| a a um 


wka... ale niech ja ich destanę... zapłacą mi — 
i pewiódl dokola wzrokiem, w którym malo- 
wala się wściekla zuwaiętość, a wzmożone 
przekrwienie szarych oczu nadawało im coś 
tygrysiego. 

Adjutant, który znal skłonność generała do 
okrucieństwa, uśmiechnął się słabo przy osta- 
tni:b słowach. 

W pokoju nastałe chwilowa cisza, a przez 
okna dolatywał szmer miarowych kroków war- 
ty, dalekie rżenie koni i przytłumiony gwar kil- 
kunastu tysięcy obozujących żelnierzy. 

General oparł głowę na lewej ręce i chmurny 
ST się w kąt pokoju, pogrążony w my- 
slac 

Wyprężeny adjutant przybrał wygodniej- 
szą pozycję i czekając rozkazu, rozejrzal się pe 
pokoju. 

Osmalone i porozdzierene tapety różewe 
potłuczone obrazy, ciemno-czerwone plamy na 


We Lwie wtorek dnia 4 listopada 1902 r. 


Przeciw wielkiej wla- j 


posadzee, świadezyly, że przed niedawnym cza- | 


sem toczyła się tu walka przeciw zwycięskim 
Niemcem. Z umeblowania zostale kilka uszko- 
dzonych krzesel, krytych białym aksamitem ze 
złotym haftem i fotel, na którym siedział ko- 
menderujący generał. 

Adjutant spojrzał z kolei na generala, który 
zacisnął wąskie, sinawe usta nakryte twardymi, 
nastreszonymi wąsami a nadmiernie rozwinięte 
dolna szczęki poruszały się leniwie, jak gdyby 
ceś przeżu waly. 

Lekki szczęk szabli adjutanta przebudził 
zamyślonego generała, który rzucił okiem na 
stojącego i nie zmieniając pozycji rzekl: 

— Porucznik dragonów, Feldstein, wysłany 
z patrołem, należał do trzeciej dywizji ? 

— Tak, ekscelencjo. 
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danaa z err roli w 7 Galicji wdikodniej był 
prawie o 40% niższy (Głosy: sluckajcie, słu- 
chajcie!) niż w Gzechach. 


Nie licząc ziemniaków, które w Galic(i naj- 
lepiej się udają, mamy więc w Galicji o 40 pre. 
przeciętuy niższy dochód, a o 25 pre. niższe 
ceny, niż w Czechach. 


P. Romańczuk: Ale ceny robocizny są 
o 100 procent niższe. 


P.Gląbiński: Sprawę tę poruszę. Nie 
meże więc nikogo dziwić, Że także odpewiednio 
przeciętne ceny robocizny muszą być niższe, 
tembardziej, że ludneść wiejska w Galicji nie 
ma jeszcze rozwiniętych potrzeb, że jej główny 
środek pożywienia : ziemuiaki, są bardze tanie, 
a także wydatność pracy tej ludności wiele po- 
zostawia do Życzenia. Co się tyczy tej wy- 
datnośei, to niestety muszę tu stwierdzić, że 
chłop ruski nie we wszystkich, ale w bardzo 
wielu powiatach Gajicji wschodniej nie jest 
jeszcze wychowany do pracy. 

P. Romańczuk: Ale w Ameryce pra- 
cuje on już dobrze. 


P. Głąbiński: Tak jest, bądź pan 
cierpliwy! Muszę przeto stwierdzić, Że robotnik 
ten nie jest wychowany do pracy i że niestety 
często tylko biedą zmuszeny chwyta się pracy. 

Ta ubelewania godna cecha ruskiego chłopa 
jest latwo zrozumiałą z ogólnego ekonomicznego 
i historycznego stanowiska, gdyż jest właściwą 
wszystkim ludem, stejącym na niskim stopniu 
ekonomicznego i kulturalnego rezwoju. Wytló- 
meczemie te nie usunie atoli z widowni świata 
tej cseky, przeto niestety musimy się z nią ra- 
chewzć. Skutki tej właściwości mezczą się w 
pierwszej linji na redzaju i spesobie uprawy 
własnych gespodarstw chlepskich. Gruata chlop- 
skie we wsehedniej Galicji w większej części po- 
wiatów, są daleko gorzej uprawiene, niż grunta 
dworskie, a przecież chłopi mają wśród calen- 
ków rodziny, a także przy żywym inwentarcu, aż 
nadto wiele sił, aby swą drobną posiadłeść le- 
piej uprawić. 

Skutkiem tege jsst tea fakt, że także przs- 
ciętny dechód z gruntów eblepzkich jest daleko 
mniejszy, jak gruntów dworskich i jak przecię- 
| tny dechód w Galicji wególe, a nadia, że oezy- 
szezenie, a więc i jakość zboża pozostawia wiele 
de życzenia, wskutek czego większa część zboża 
nie nadaje się ma sprzedaż, wskutek crego na 
targu idzie o 25 pre. taniej. Uprawa egrodów, 
a mianewicie sadownictwo, które w zachodnich 
krajach chłopom przynssi znaczny dochód obek 
zdrowego pożywienia, jest u naszego ruskiego 
włościaństwa, z wyjątkiem niektórych ekolic, 
zupelnie zaniedbana. A przecież Bp. stosunkowe 
małe Morawy trzy razy więcej zbierają eweców, 
niż eala Gelicja. 

Także majątki gminne — jest ceś znowu 
dla panów Rusinów — a mianowicie lasy 
gminne i pastwiska gminne, które w niektó- 
rych okolicach Galicji wschodniej zajmują zna- 
czne obszary, są zupełnie zaniedbane, po częsci 
zupelnie zniszezone i nie do użycia. (Gləsy: 
bardzo słusznie!) W wielu wypadkach chłep 
traci chęć do prasy z chwilą, gdy zapłacił po- 
datki i gdy sądzi, iż dostatecznie jest zaepa- 
trzony na zimę w kartofle i kaszę. 

Widoki na lepsze żaiwa — jak np. w roku 
bieżącym — pomusżają natyczmiast liczbę ta- 
kich niechętnych do pracy chłopów i ilość strej- 
kujących gmin. Ba, we wschodniej Galicji znaj. 
duje się wiele gmin, w których strajk trwa cig- 
gle i do których eorocznie musi sią sprowadzać 
robatników z gór lub zachodniej Galicji. I tak 
np. więksi przedsiębiorcy, a mianowieie przed- 
siębiorcy budowy ko!ei i wlasciciele kopalń nefty 
sprowadzać muszą robotników z Galicji zacho- 
dniej i koslugiwać się robotnikami polskimi, 
gdyż nie chcą zależsć ed kaprysów ludności 
miejscowej. 


— Wystosujesz pan rozkaz dzienay do 
trzesiej dywizji, zachęcający Żelnierzy do po- 
mszczenia się za poległych towarzyszy. 

— Wedle reskazu waszej ekscelencji. — 
Przez drzwi z przedpokoju doleciał przygluszony 
dźwiąk rozmowy, generał prestując się w fotelu, 
rozkazał: 

— Zobacz pan, kto przyszedl? 

Adjutant zwrócił się na miejscu, zbliżył się 
do drzwi i spytał przycistonym głesem oficera, 
będącego ra elużbie: 

— Jogo ekscelencja pyta, kto rozmawiał? 

— Przyprowadzeno naszege szpiega, Meyer- 
beffe, z wiadomością o patrolu Feldsteina. 

Adjutant wrócił do pokoju i zameldował 
otrzymaną odpewiedź. 

— Wprowadzić Meyerheffa — zabrzmiał 
krótki rezkaz. 

Po chwili nadszedł adjutant w taewarzy- 
stwie szpiega, ubranego w ciemny marynarkewy 

arnitur. Msyerheff, ryżawy blondye, piegowaty, 
ochylił głęboko krótko ostrzyżoną głowę i pro- 
ując swą przysadzistą pestać, stanąl pokornie 
p-4y drzwiach, rzueiwszy przelotne spojrzenie 
swych jasne-niebieskąwych oczu na siedzącego 
dostojnika, wpatrującego się w niego badawczo 
i przenikliwie. 

— Przystąp bliżej — rzekł general. 

Wezwany zrobił dwa kroki i stanął tuż 
obok adjutanta — który z nietajoną odrazą od- 
sunąl się w gląb pokeju — i spojrzał pytają- 
cym wzrokiem na komendanta. 

— Zostań pan tutaj — rozkazał generał, a 
zwracając się do Meyerkaffa: — Mów prawdę, 
inaczej stryczek. 

— Ja to wiem — odrzekł, 
śmiechnąć szpieg. 


starając się u- 


W Niedzielę I Święta 


Dwa Przedstawienia ZZ3$ 


tawienie o godzinie 8-mej wieczorem. 


BRAMST pOjSdYREZY! 

ez prswiecj: ł 
FAFRUDY . E ham 
wiscyormy . 18 balora 


sea LFU? 
3 haierze 
F kaisrgy 


P. Romańczuk: Hr. Zamoyski w Zako- 
panem zatrudniał robotników ruskich. 

P. Głąbiński: Byłby to wypadek wy- 
jątkowy, jeśli w ogóle jest prawdziwy. 

Także czas pracy w Galicji wschodniej jest 
o wiele krótszy niż w Galicji zachodniej i w 
krajach zachodnich. Według wyników zwołanej 
przez galicyjski wydzial krajowy ankiety, znaj- 
duje się wiele powiatów Galicji wschodniej, w 
których praca rozpoczyna się o godz. 9, 10, a 
nawet o godz. 11 rane. W wielu powiatach 
bywa obchodzonych tyle świąt, że, jak stwier- 
dziła również ta ankieta — są powiaty, w któ- 
rych pracują tylko przez 100, w innych przez 
120 albo 150 dni. 

Nie brakuje wprawdzie n nas prób i usi- 
łowań, aby ludność wiejską wychować do pra- 
cy, ale tu, niestety, muszę stwierdzić, Że te u- 
siłowania rozbijają się po większej części nie- 
tylko o uparty konserwatyzm i złą wolę ru- 
skiego włościaństwa, ale także o polityczne 
agitacje. Galicyjskie Kółka rolnicze, które pod 
względem ekonomicznym w Galicji zachodniej 
zdziałały nadzwyczaj wiele, napotykają w Gali- 
cji wschodniej, mianowicie w gminach ruskich, 
także ze strony duchowieństwa ruskiego, na 
najrezmaitsze przeszkody, a nawet już założone 
Kółka rolnicze bywają zwolna  przeksztalcane 
w polityczne filje polityczno-ruskiego stowarzy: 
szenia „Proświta”. 

Kółka rolnicze nie mają czysto polskiego 
cherakteru; pierwszym wiceprezesem jest ksiądz 
ruski. Wydajemy także pisme ruskie, mianowi- 

cie ruski dwutygednik, wydajemy także ruskie 
broszury. Nie jest to więc czysto polskie To- 
warzygtwe. Tak więc, jak panowie widzicie, 
przyczynę niedostatecznego wychowania chłopa 
ruskiego i jego nędzy ekonomicznej po więźszej 
części przypisać, niestety, należy politycznym- 
metywom i agitacji pelitycznej. 

Powtóre i drugi punkt ze stanowiska pa- 
nów nie da się utrzymać bo prawie wszyscy 
panowie wnioskodawcy jako mowcy, w duchu 
zdawali się powracać de czasów pańszczyzny i 
stosunku poddaństwa i wychodzili z zasady, że 
większa własność jest obowiązaną zatrudnić ca- 
ią bezrobotną ludność wiejską i zapewnić jej 
zarobek i utrzymanie. (Przeczenia). 

P. Remańczuk: Tego nikt nie miał na 
myśli. 

P. Gląbiński: Tegoście panowie nie po- 
wiedzieli, ale to tkwi w waszych mowach. Ale 
panowie wnet usłyszycie jeszcze co innego, 
a także i w mowie mej przyjdzie kolej i na p. 
Romańczuka. 

Więzsza własność w Galicji wsehodniej, z 
wyjątkiem kilku latifuadiów, nie jest tak rozległa, 
jak w za.hednich krajach Austrji lub w Niem- 
czech. (Potakiwania). W Nismezech jest wiele 
prewincyj, w których większa własność wynosi 
więcej, niż 50 do 60 procent calego ebszaru 
ziemi. W Galicji zaś obejmuje cala większa 
własność razem z własnością państwa i gmin, 
okolo 35 procent. (Zapizeczenie). 

P. Daszyński: 43 procent. 

P. Głąbiński. Dawniej było 40 procent, 
teraz atoli tego nie ma, gdyż dobra większej 
właeneści deść silnie bywają teraz parcelowane. 
(Zaprzeczenie te strony posła Daszyńskiego.) 
Wiem to lepiej, niż pan, panie pośle Daszyń- 
ski. Pan jssteś wprawdzie dzielnym mowcą, ale 
nie jesteś wzystkowiedzącyma (Wesolość.), zechciej 
idla mnie choć trocha coś pozostawić. Odliczy- 
wszy wielkie lasy, mianowicie lasy w górach, 
ebejmuje rola, należąca do większej własności, 
okcła 25 procent roli w kraju i to głównie 
w Galicji zachodniej. 

Gdyby, jak tego domaga się radykalna 
parija ruska, rozdzielono posiadłość większą 
między chłepów, to pomimo tego kwestja agrar- 
aa przez te nie bylaby rozwiązaną, chlopom 
przez to nie poreogleby się na zawsze, gdyż 


— Slusham! — zawołał generał i wpatrzył 
się w niego swemi szaremi, ze stalowym odbły- 
skiem oczyma, jak gdyby przenikał aż do mózgu 
jego myśli. 

Meysrhofi pod wplywem tego wzroku lekko 
pobladl i na razie mimo otwierania ust nie 
mógł przemówić, tylko chwytał powietrze i gło- 
śno  przełykał ślinę. Wreszcie zaczął drżącym 
glosem : 

— Patrol dregonów odpoczywał wczoraj 
w nocy w przydrożnej gospodzie. Nad ranem 
otoczyli ich wolni strzelcy i wystrzelali wszystkich. 

— Czy daleko od naszego obozu? — spy- 


„tal general. 


— Będzie ze czternaście kilometrów. 
— Na której drodze ? 
— W kierunku Bar-le-Duc, gościniec rzą- 


dowy. 

— [lu było wolnych strzelców ? 

— Mówią, że ich bylo trzystu, może pię- 
ciuset... ja nie wiem.. 


— Musisz się dowiedzieć — rzekł general 
surowo — ilu icb, skąd przyszli, dokąd się u- 
dali?.. Daję ci tę noc do poszukiwań; jutro 
czekam ścisłych wiadamości. 

— Rozumiem — odpowiedział Meyerhoff 
z przyciszonym jękiem — ja będę się starał do- 
godzić waszej ekscelencji... ale... jeśli nie będę 
mógł... 

— Musisz — krzyknął generał tak ostro, 
że pod Mayerhoffem zadrżaly i skurczyły się 
kolana, a na czole i garbatym nosie wystąpiły 
kropelki pota. 

— Ja to zrobię — odpowiedział zdławio- 
nym ze strachu głosem. 

— Idź... zapłatę otrzymasz jutro — powie- 
dział general lagodniejssym tonem. (C. d. n.). 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Pilohka, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141 
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chłop, który dziś posiada 3 do 4 morgi, miałby 
wówczas 4 do 5 morgów, a wskutek podziału 
gruntów straciłby i ten przemijający tylko za- 
robek, jak również szkolą rolniczą, którą ma 
w uprawie ziemi większej własności, nia licząc 
już tego, że musiałby wraz z gruntem objąć 
także niezmiernie wysokie długi bipoteczne po- 
siadłości wielkiej. (Potakiwania). 

Widzicie więc, moi panowie, że jądro spra- 
wy leży waśnie w tem, iż wielkie spoleczne 
kwestje, do których należy także sprawa agrar- 
na, nie mogą być rozwiązane za pomocą sztu- 
cznych eksperymentów przez gwałtowne, energi- 
czne rozcięcie węzła, jak to stronnictwa rady- 
kalne wszystkich czasów i wszystkich narodów 
zawsze myślały, lecz że w rozwiązaniu tej kwe- 
sji muszą brać ndział wszystkie dotyczące czyn- 
niki, a nie w najmniejszej mierze interesowana 
klasa ludności, chłopi, przez energię i przez swą 
ekonomiczną samopomoc. (Oklaski). 

(Dokończenie nastapi). 


Czas odnowić przedpłatę I 
„DZIENNIK POLSKI" 


wychodzi 


razy dziennie 


o 8 rano i 0 3 popoł 
PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi; 


we Lwowie miesięcznie Í zł. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


na prowincji miesięcznie l zl. 25 ct. (2 k. 50h) 
(z dwurazową przesyłką 3 korony). 
Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ" 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 3 korony (I zł. 50 ct.) 


na prowincji: & koron 8O hal. (2 zl. 40 ct. 
e E UU U A 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publiczaych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


ki w6ów 3 listopada. 

Btan powietrya. Godzina 12 w południe: 
Cieplota -+ 11 R. Pogoda. 

Nasz fejleton. Dziś rozpoczynamy druk zaj- 
mującej powieści znanego naszego pisarza, Artura 
Gruszeckiego, p. t „Zwycięzcy*. Powieść 
ta, do której autor zaczernął motywu z ostatniej 
wojny francusko- niemieckiej, pełną jest hsrdzo pię- 
knych, żywo opowiedzianych scen, z ostatniej tej 
wojny i porusza także stosunki polsko pruskie. Mamy 
nadzieję, iż czytelnicy będą nara wdzięczni za za- 
mieszczenie tej wybornej powieści. 

Mowa posła Głąbińskiego. W dzisiejszym 
numerze podajemy w dosłownem  tłómaczeniu, po- 
czątek mowy posła Stanisława Głąbińskiego, 
na której doniosłą treść zwrasamy szczególną uwagę 
ezytelników. Jest to dokument historyczny, 
który — jak dotychczas żaden inuy — 
w należytem świetle przedstawił spra 


wę polsko-ruską w Galieji i odsłonił 
najglębsze tajniki tej kwestji. 
Wiadomości djecezjalne. Archidjece- 


zja lwowska ob. łać. Odznaczony przywilejem 
noszenia roch. et mant. został ka. Andrzej Pączek, 
proboszcz w Narolu. Przeniesieni: ks Wladyslaw 
Bożyński z Kamionki do Sasowy; ks. Jan Bazal 
z Borszczowa do Kamionki; ks. Stanisław Sobczyń- 
ski ze Stanisławowa do Borszczowa; ks. Edward 
Pasieczny z Łoszniowa do Stanisławowa; ks. Maksy- 
milian Majewski z Delatyna do Stanisławowa; ks. 
Kazimierz Gutwiński ze Stanisławowa do Gołogór; 
ks. Feliku Dutkiewicz z Rodatycz do Żołkwi. Tasty- 
tuowani : na Złotniki ks. Józef Muszyński, proboszcz 
w Liczkowcach ; na Łoszniów ks. Ludwik Martyno- 
wicz; na probostwo w Kukizowie ka. Edward Ta- 
baczkowski, dotychczasowy kooperator w Gołogórach, 
na probostwo zaś w Delatynie ks. Józef Czerniato- 
wicz, dolychczasowy kooperator w Żółkwi. Mianowa- 
ni: administratorem w Liczkowcach ks. Antoni Kro- 
czykowski; expozytem w Krasnem ks Pawel Sur- 
macz. Jurysdykcję otrzymał ks. Blażej Szydłowski. 
Uwolniony z urzędu dziekana suczawskiego ks. 
Edward  Niestenberger, a w miejsce jego miano: 
wany ks. Klamens Swoboda, prob. w Gurahumorze. 

Djecezja przemyska ob. łać. Zmarł ks, 
Walenty Krupiński, proboszcz w Futomie w 44 to- 
ku życia, a 18 roku kapłaństwa. 

Uniwersytet ludowy imienia Adama Mi- 
ckiewicza rozpoczyna z dniem 4 listopada br. piąty 
rok swego istnienia. Ogłoszony na listopad program 
wykładów zawiera następuje tematy: dr. Lezer „Zbro- 
dnia i kara", ipżyn. Sokolmicki „O zastosowaniu 
elektryczności”, inżyn. Wójcicki „Psychologja dzie: 
cka , dr. Dwernicki „Powszechna ustawa cywilna”, 
p: Wileński „Dzieje porozbiorowe Polski*. Każdej 
środy wieczór literacki. Wykłady odbywają się co- 
dziennie w dni powszednie od godziny 8 do 9 
wieczorem, we wlasnej sali w pasażu  Mikolascha. 
Wstęp na wykład 10 hal., członkowie mają wstęp 
wolny. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
p. Aleksandrowi Zającowi, inspektorowi podatkowemu 
w Stanisławowie, na zmianę nazwiska rodowego 
„Zając” na Zakliczyński. 

Zarząd krakowskiego Towarzystwa O: 
światy ludowej uzupełaił w październiku br. bibljo- 
teki w 45 dawniej założonych czytelniach. Ogółem 
rozesłano 1851 książek, wsrtości 1340 koron. 

Dostawa drzewa Magistrat Iwowski, nie 
chcąc korzystać nadal z „usługi* dotyehczasowego 
dowoziciela drzewa dla szkół lwowskich, Recht- 
schafiera, postanowił oddać dostawę tę innemu ofe- 
rentowi, p. Bolesławowi Darowskiemu. Ofertę tę 
przyjęła wczoraj także komisja dóbr, zatem dowóz 
drzewa dla szkól będzie już teraz odbywał się w na* 
ieżytym czasie. 

Stypendjam przemysłowe. Wydział krajo- 
wy nadał z funduszów przemysłowych  Fadeuszowi 
Ludwikowi Łączyńskiemu i Franciszkowi Andrzejowi 


ASRFSTOWE. PODESZWY... 


Maślance, uczniom I kursu Akademji eksportowej 
w Wiedniu stypendjum w kwocie po 400 kor. ro- 
cznie na studja handlowe w tej Akademji. 

Akcja polskich akademików żydowskich. 
Wczoraj popołudniu akademicy polscy żydowscy, 
odbył: poufne zebranie wsprawie wyborów do „Ogni- 
ska". Postanowiono dołożyć starań, aby do zarządu 
„Ogniska“ weszli miesyoniści. Aprobowano również 
wniosek przyjęty ma wiecu sobotnim młodzieży 
w. m., by ewentualny prezes „Ogniska*, wybrany 
z łona młodzieży polskiej nie wchodził do stałej de 
legacji polskiej młodzieży izraelickiej, ze względu na 
to, że młodzież tę reprezentuje już stała delegacja, 
na wiecu wybrana. Zgromadzeniu przewodniczył p. 
Bohrer. 

„Ognisko młodo-literackie*. Pod taką 
nazwą ukonstytuowało sią Towarzystwo młodych li- 
teratów na posiedzeniach, odbytych dniach 26 i -» 
października  Pragnący być członkami tego tow 
rzystwa, mogą zasięgnąć bliższych informacyj, wzglę 
dnie nadsyłać zgłoszenia pod adresem: p Ludwika 
Izydora Szwarc, sekretarza towarzystwa, 
uniwersytet. „Ognisko-młodo-literackie", gromadząc 
pod swój sztandar młodzież polską, pragnie być wy 
razem mlodych, a gorących uczuć, rzuconych na al- 
tarz ojczystej literatury i spodziewa się, Że idąc za 
cennemi wskazówkami pierwszych powag literackich, 
które ma „zamiar zaprosić na sędziów prac członków, 
w przyszłości wyda ludzi silnego ducha, na korzyść 
i chwałę polskiego narodu. Statut w tyeh dniach 
przedłożony zostanie namiestnietwu da> zatwier- 
dzenia. 

Podziękowanie J. Excel. Tchorznickie- 
go. Prezydent dr. Tchorznicki podziękował za zło- 
żony mu hołd stolicy kraju następującym listem, 
wystosowanym do dra Małachowskiego : 

Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie | 

Przesłany mi cennem pismem z 27 września 
b.r., tyle dla mnie zaszczytny wyraa uznania repre: 
zentacji stolicy kraju wzruszył mnie do głębi. Szczę 
śliwy byłem, iż przez powolanie na sędziego polubo- 
wnego w sporze o Morskie Oko, dana mi była spo- 
sobność oddania obywatelskiej usługi krajowi, przy 
współdziałaniu w słusznem i sprawiedliwem załatwieniu 
sprawy, kraj i naród polski tak żywo obehodzącej, 
W toku rozprawy topograficzne położenie pięknej 
perly polskich Tatr, wskazujące niezbicie na przyna- 
leżneść do Galicji, przemówiło tak wymownie do 
przekonania sądu, iż wobec tego odpadły same 
z siebe wszelkie wątpliwości i wszelkie roszozenia 
węgierskie, ulatwiając mi znakomicie skuteczną 
obronę praw kraju naszego p.dczas obrad wyrok 
poprzedzających. Pochlebne uznanie Reprezentacji 
król. stol. m, Lwowa jest więc zbyt hojną nagrodą 
pracy, którą w sprawie tej lożyć musiałem i pospie- 
szam wyrazić tak JW. Panu Prezydentowi, jak 
i Świełnej Radzie mcją gorącą wdzięczność, za tak 
wzgiędne ocenienie mej działalności w tej Sprawie, 
zapewniając że pismo JW. Pana Prezydenta przecho: 
wam jako drogą pamiątkę, przekazując ją syaam 
moim, by im byla bodźcem do pracy w kraju i dla 
kraju. Aleksander Tchoranicki. 

Więźniowie z Brygidek w Stanisławo- 
wie. Rewoltanci z zakładu karmego we Lwowie, 
których przewieziono do stanisławowskiego zakładu, 
muszą tam odbyć surowe kary dyscyplinarne za bunt, 
mianowicie odosobnienie, ciemnicę, twarde loże i 
post. Kary te odbywać będą kolejno. Ponieważ stan 
osobowy więźniów w Stanisławowie znacznie sę 
zwiększył, więo ze Lwowa przeniosą tam fabrykę 
krzeseł giętych. W czssie transportu buntowników 
ze Lwowa, jeden z deportowanych, korzystając z cie- 
mości i zdoławszy sobie zdjąć kajdany, uciekl z wa- 
goGu między Wybranówką a Boryniczami. 

Słodki patron. W lwowskiem stowarzyszeniu 
cukiern'ków postanowiono sprawić sztandar, dotąd 
bowiem nie posiadało go to stowarzyszenie. Myśl 
w zasadzie dla wszystkich cukierników sympatyczna, 
o tyle jednak klopotała ich, że trudno było się zgo- 
dzić na patrona. Jedni chcieli św. Michała, który 
jakoby szczególne szczęście przynosi bractwom pra- 
cującym w jakimś kunszcie; inni szli za tradycją 
i zwyczajami przyjętymi dawno za granicą i doma- 
gali się, by patronem był św. Mikołaj. Na to się 
ostatecznie wczoraj na konferencji wydzialu stowa- 
rzyszenia zgodzono i oto wnet wśród pięknych sztan- 
darów korporacyj lwowskich zablyśnie jeszcze jeden, 
mianowicie z wizerunkiem św. Mikolaja i babką 
cukiernianą z jednej, a orlem polskim z drugiej 
strony. 

Niegrzeczny sojusznik. Dawid Kraus, „Ru- 
sin wyznania mojżeszowego” znalazl się wczoraj 
w Wołoskiej cerkwi wśród modlących się; nie mógł 
jednak wytrzymać, aby nie zbadać zawartości kiesze- 
ni jednego z pobożnych i w tym celu przywłaszczył 
sobie jego pugilares. Nie wiele tam byłe monety, 
bo tyko 2 kor. 40 hal. i parę kluczyków. Mimoto 
Dawidka pozbawiono wolności. 

Strajk w Borysławiu. W pięciu szybach 
kopalni belgijskiego „Śociżtć anonyme” zaprzestali 
wczoraj robotnicy pracę. Powodem tego strejku była 
okoliczność, że od trzech miesięcy nikomu nie pla- 
cono, a wszelkie prośby do dyrektora „Society* 
Oktawiusza Maggiara w Paryżu, nie odnosiły sku- 
tku. Pełnomocnik galicyjski p Joachim Bartoszewicz, 
przed tygodniem złcżył swe pełuomocnictwo, a one- 
gdaj ogłoszono przymusowy zarząd Towarzystwa. Da 
urzędu górniczego w Drohobyczu wysłali robotnicy 
deputacię. 

Wybory na Śląsku. Głos ludu śląskiego 
wzywa zwolenników swoich do wybierania kandyda- 
tów komitetu eentralnego. Zrzekając się kandydatury 
Friedia, Głos pisze: Ażeby przeciwnicy (Niemcy) 
nie zwyciężyli, wybierajcie kandydatów komitetu cen- 
tralnego i pokażcie, że w razie koniecznej potrzeby 
potrafimy uszanować karność i solidarność i gotowi 
jesteśmy popierać ludzi, którzy do naszego stronni- 
etwa (t. j. radykalnego) nie należą. 

II zjazd cukierników odbył się w dniach 
21, 22 i 23 października w Pradze. Przybyło około 
190 delegatów stowarzyszeń cukierniczych ze wszyst- 
kich krajów koronnych Austrji. Ze Lwowa uczestni- 
czyni w nim pp. Bieniecki, jako delegat i Hóflinger, 
jako przewodniczący stowarzyszenia  cukierników. 
Przyjęcie Polaków było bardzo serdeczne. Organ 
praskich cukiermików ZLabuśźnik („Smakosz*) w ar 
tykule na powitanie polskich gości napisał te zna- 
mienne słowa (i to w języku połskim): „Ilekroć 
Basi bracia Polacy przyszli nas odwiedzić, było to 
albo: aby się cieszyć z natni w dniach naszej sławy, 
albo aby nam okazać współczucie w dniach nasze- 
go żalu. Odwiedziny zapisane będą mile na zawsze 
w sercach naszych. Wspominamy lata 1884, 1894 
i 1901, kiedy doznali nasi Sokoli takiego przyjęcia, 
jakie tylko Słowianin Słowianinowi dać może. = Dzi- 
siaj znowu zawitali ku nam bracia Polecy, by wziąć 
udział w maradach naszych, przyszli nasi druhowie, 
aby pomagać nam w tym ciężkim boju o nasz na- 
rodowy i ekonomiczny byt, o nasze cele, które ró- 
wnież są ich celami. Łączą się oni z nami i mo- 
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żemy śmiało powiedzieć, iż wspólną pracą i wspól- etono do 20 stycznia 1903 r. — Nowym czlonkiem | 


nem postępowaniem zapewne prędzej i więcej uży- 
tecznego dla nas wszystkich uradzimy. Witajcie nam 
bracia Polacy i bądźcie pewni, że nasze zerca z mi- 
łością dla was biją! Poznajcie nas, a my was po: 
znamy i kochajcie nas tak, jak my po  bratersku 
was zawsze kochamy”. k 

Zjazd omawial liczne sprawy zawodowe, np. 
konkurencję mieczarń, które nmieprawnie wyrabiają 
i sprzedają slodkie pieczywo i ciasta;  partackie 
wyroby cukiernicze, jak ciasta i lody, któremi ludzie 
bez firmy uprawiają handel domokrązny, dyskredy- 
tyjąc uczeiwą i porządną wytwórczość; sprawę poda- 
tku od cukru i starań w celu potanienia cukru itp. 
Obrady były bardzo poważae i wyczerpujące. Uchwa- 
lono wiele rezołucyj, a do ministrów  Koerbera i 
Calla wysłano telegramy z żądaniem ogłoszenia przy- 
rzeczomych ulg i ochrony przemysłu cukierniczego 
i piernikarskiego. Po ukończeniu zjazdu p. Bieniecki 
ze Lwowa dziękował za serdeczne, gościane przyję 
cie i zapewnił wszystkich uczestników o sympatji 
«* strony kolegów ze Lwowa. Przemówienie Polaka, 
„ióry wystąpił w pięknym, stroju narodowym wywołało 
ogromny entuzjazm ; uczestnicy wiecu nawzajem wypo- 
wiedzieli radość z powodu, że Lwów posiadą w koa- 
gregacji cukierniczej tak inteligentnych i fuchowo 
wykształconych, a o dobre imię zawodu cukiera'cze- 
go tak gorąco dbałych pracowników. 

Zamach na pałac biskupi. Z Liworua do: 
noszą. iż jako podejrzanego o wykonanie zamachu 
dynamitowego przeciw bskupowi tamtejszemu, uwię: 
ziony został 25-letni anarchista Ettore Cassari, rebo- 
taik zatrudniony w fabryca skrzyń. 

Tajne małżeństwo. Z Rzymu donoszą, że 
w Liwornie odbył się ślub W. ks. Pawła Aleksan- 
drowicza, brata zmarłego cara Aleksandra III z żoną 
inżyniera Pistolkowa, która utrzymywała od dłuższe- 
go czasu stosunki z W. księciem, będącym  wdo- 
wcem, W lecie uzyskała rozwód z swoim mężem. 
Prawdopodobnie W. ks. Paweł mie będzie móg! do 
Rosji powrócić, gdyż car Mikołaj II nie chciał po 
zwolić na to małżeństwo swego stryja. Obecnie ba- 
wi W. ks Paweł w podróży poślubnej w Paryżu. 
Żona jego cbecna liczy 30 lat. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
2-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 00, 
Wiedeń 5:2, Pola 88, Budapeszt 99, Florencja 
7'8, Biarritz 78, Paryż 60, Monachium 5'1, 
Berlin 5:8, Memel 74, Wilno 5'2, Bregeacja 
52, Gorycja 70, Rzym 112, Petersburg 45, 
Moskwa 0'3. Rozdział staau barometru stał się 
równomierniejszym. Niskie ciśnienie rozszerza się 
ponad Europą północną i południową, maksimum 
leży na zacbodzie. W Austro Węgrzech panuje od: 
powiednio do tego, przy przeważnie zachodnich wia- 
trach, pogoda chmurna, mglista, miejscami dżdżysta. 
Temperatura podnosi się. Prognoza:  Wietrzno, 
dżdżysto, chłodno 


Z kraju. 


Mielec (Morderstwo czy samobójstwo). We 
środę w nocy sprowadzili dwaj pzlicjanci, Grodecki 
i Dziekan, do aresztów policysnych Żyda M. Hassa, 
około 70 lat liczącego, pod zarzutem pijaństwa 
i robienia awantur w rynku. Nad ranem znaleziono 
Hassa nieżywego. Przywołani dwaj lekarze miejsco- 
wi, dr. Kijas i dr. Sternberg, stwierdzili, że Hass 
zmarł wskutek udaru sercowego, wykluczając wszelki 
inny rodzaj Śmierci, Żydzi sprowadzili ozcbną komi- 
sję lekarską, złożoną z drów Franka i Schabusa, któ 
rzy stanowczo wykluczyli śmierć wskutek udaru serca, 
a skOnstatowawazy „liczne obrażenia ciała na głowie 
i około szyi, orzekli, że Hass skonal wskutek udu- 
szenia, zwłaszcza, Że pręga sina około szyi była zu- 
pełnie widoczną, a przemsawiały zatem także oder: 
wane sznury od chałata. Śledztwo sądowe będące 
w toku wyjaśni bliżej stan rzeczy. 

Przemyśl. (Skok s wagonu). Klara Więcko 
siówna, dziewczyna lekkich obyczajów, egkortowana 
przez policjanta miejskiego Wsnkiewicza, z Jarosla- 
wia do szpitala w Przemyślu, wyskoczyła z pociągu 
między Radymnem a Żurawicą Ciężko pokaleczoną, 
zaopatrzoną przez lekarza kolejowego, odwieziono do 
szpitala. 

(Oryginalny światłodawca). Z powodu zapa 
dłości wekslu, wniesiono przeciw p. Janowi Prymie, 
nauczycielowi gimnazjum ruskiego, prośbę do sądu 
obwodowego w Przemyślu o nakaz zapłaty. Nakaz 
zaplaty wypisano w języku polskim, stosownie do żą: 
danej prośby. Gdy listonosz przyniósł owemu nauczy- 
cielowi ów nakaz zapłaty, ten zapewne przeczuwająe, 
ił to jest weksel, nie przyjął, podając powód, że po 
polsku czytać nie umie. 

Z taką relacją listonosz zwrócił nakaz zapłaty 
sądowi. Przekazy pocztowe z pieniędzmi, nawet 
z cyframi polskiemi, chętnie adresat przyjmuje w ję- 
zyku polskim. W tym wypadku postąpił sobie p. 
Pryma bardzo konsekwentnie, bo płacić weksle wcale 
do przyjeraności mie należy, diatego retour. 

(Wypadek na kolei). We środę przed polu: 
dniem pociąg osobowy zdążłający w kierunku Prze- 
myśla, obok stacji Niżankowice, najechał na stojącego 
na torze funkcjonarjusza kolejowego, Franciszka 
Czadę, który dozorował robotników pracujących na 
torze. Czado stal ma skręcie toru i miał właśnie 
uważać na mający nadjechać pociąg, by ostrzedz 
robotników, jednak skutkiem mgły pociągu nie za 
uważył i padł ofiarą swej służby. Koła parowozu 
zmiażdżyly nieszczęśliwemu nogi; w stanie bezprzy- 
tomnym odstawiono go do przemyskiego szpitala. 

(Zmiana własności i sprzeduż dóbr). Dobra 
ziemskie w Ostrowie pod Przemyślem, dątychczaso- 
wa własność p. Woźniakowskiego, nabyl w drodze 
licytacji p. Jan Bielaweki z Nehrybki, za kwotę 280 
tysięcy koron. 

Klucz Bakończyce, wraz z Krównikami, Siedli- 
skami, Jaksmanicami i Sielcem, został przez ks. H. 
Lubomirskiego z Rozwadowa, jako właściciela, wy- 
stawiony na sprzedaż, za kwotę 2 miljony 120 ty- 
sięcy koron. 

Przeworsk. (Cukrownia praceworska). „Ga 
licyjskobukowińskie akcyjne towarzystwo przemysłu 
cukrowniczego w Przeworsku” ©'1*ę' tu walne ze- 
branie, pod przewodnictwem ks. A. Lubomirskiego. 
Z powodu nieukończenia czynności przez jedną x ko 
misyj rewizyjnych, odroczono zatwierdzenie bilansu 
i absolutorjum do mas'ępnego posiedzenia, w dniu 
20 stycznia 1903 r. odbyć się mającego. Część 
akcjonarjuszy (którzy reprezentowali razem 3547 
głosów), podnosiła przeciw radzie nadzorczej i za- 
rządowi liczae zarzuty, a szczególnie wystąpił ze 
znacznemi pretensjami adwokat dr. Guńkiewicz 
z Krakowa, który także proponował wzmocnienie 
komisji rewizyjnej przez nowych członków. Pan A. 
Cieński wnosił, by walne zebrania odbywały się we 
Lwowie. Po długich dyskusjach przekazano wnioski 
powyższe komisji statutowej, a szczegółowe omówie- 
nie sprawy absolutorjum dla zarządu i zarzutów co 
do miepomyślnego wyniku kammpanji w Żuczce, odro- 
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zarządu wybrano p. Antoniego Gosiewskiego, facho- 
wego cukrownika, który objął obecnic zwierzchnie 
kierownictwo zakładów towarzystwa. 

Sołotwina  (Podar), W nocy z piątku na 
sobotę zgorzało tu 20 domów mieszkalnych z bu- 
dynkami gospodarskimi, Ogień wybuchł w jednym 
ze sklepów żydowskich, jak się zdaje przez nie- 
ostrożność. 

Żurawno. (Wystawa i kurs haftu). Wiado 
mą jesi- rzeczą, jak żmudną jest praca haftu ręczne 
go, dlatego też starano się tę powolną pracę rąk za 
stąpić maszyną. | rzeczywiście mamy już dziś ma- 
szyny do szycia, fabrykowane przez towarzystwo 
akcyjne iiaszyn do szycia Singera, zapomocą których 
wykonać można najpiękniejsze hafty szybko, latwa 
i artystycznie pięknie. Firma powyższa postawiła 
sobie za zadanie, celem popularyzowania tej gałęzi 
przemysłu, urządzać wszędzie wystawy haftów na 
tych maszynach wykonanych, jakoteż hezglatnych 
kursów tego haftu. Owóż i w naszym zakątku urzą 
dziła firma wymieniona taki kurs i wystawę. Przy: 
patrywaliśmy się robotom uczestniczek kursu haftu 
i przyznajemy, że postępy już po kilku lekcjach były 
wprost zdumiewające. Kurs haftu trwał dni 14, a 
przekonaliśmy się po osiągniętych rezultatach, że 
przy odpowiedniem pielęgnowaniu tej gałęzi przemy- 
słu, można jej rokować bardzo piękną przyszłość, a 
wiele osób może znaleść w tej gałęzi wcale sowity 
zarobek. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnyim, mogą nabywać prenumeratorowie Deienni- 
ku Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ıt. (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostająca pod kierownictwem p'of. Henryka Mel- 
cera-Szezawińskiego, przyj.nuje wpisy w lokala szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu, 1034 

* Kółko polonistów Czytelni akademickiej odbędzie 
posiedzenie na uniwersytecie we wtorek dnia 4 listo- 
pada b. r: o godzinie 5 popołudniu. Na porządku dzien- 
nym odczyt Kazimierza Jareckiego: „Twórczość poetycka 
Marji Konopnickiej*. Wstęp wolny. 


Składki na cele uzyteczneści publleznej lub ma- 
rodewej. 


Dla nieszczęśliwej rodziny, złożyli w 
dalszym eiągu pp. : Juljanowie Kossakowscy z Serajewa, 
zam:asł wieńca na groby rodziców 5 kor. 

Na budowę kościołów w Galicji wschodniej, 
złożył p. Dziesiołwski s Kołomyi 2 kor. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Ropertosr toatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek popołudniu o godzinie 
33, „Wesele", dramat w 3 aktach Stanislawa Wy- 
spiańskiego. — Wieczorem o godzinie 7*/4 „Hamiet*, 


tragedja w 5 aktach Szekspira, z muzyką  Czajko- 
wskiego Występ Józefa Śliwickiego 
Jutro we wtorek „Tamten, sztuka w 5 


aktach Józefa Maskoffa. 

W środę „Mam'zella Marion", operetka w 4 
aktach Roberta Planquett'a. 

Z Filharmonji. Jutrzejszy koncert symfoni- 
czny zawiera w szeregu punktów interesującego pro- 
gramu, także występ znakomitej pianistki amerykań- 
skiej Fannie Bloomfield Zeisler, którą dyrekcja Fil- 
harmonji pozyskała, dzięki interwencji p. Heleny 
Madrźejewskiej. Obok utworów Griega i Litoiffa, 
które wykona koncertantka, zostanie ma tym kon- 
eercie wykonany utwor symfoniczny Noskowskiego 
„Morskie Oko” i Symfonja pierwsza Beethovena. 

Na czwartkowy koncert, w którym bierze udział 
znakomity skrzypek Stanisław Barcewicz, od dziś 
sprzedaje bilety kasa Filharmoanji. Dyrekcja zwraca 
uwagę, że w dni, w których nie ma koncertów, 
kasa Filharmonji otwarta jest tylio od godz 6 
wieczorem. 

Stanisław Barcewicz, najznakomitszy polski 
artysta skrzypek, przybywa jutro do Lwowa, aby we 
czwartek wziąć udział w koncercie Filharmonii. 
Ostatni raz gral Barcewicz we Lwowie przed laty 
dziesięciu. Od tego ezasu dolatują tylko do nas echa 
jego sławy. Zna go niemal cała Europa; wszędzie, 
gdzie tylko z instrumentu swego dobywał tonów, 
podbijał serca słuchaczy, porywał i zachwycał. 


Silvio Risegari, znakomity pianista, który 
odniósł niedawno tak wielki sukces w Wiedniu 
i profesor tamtejszego konserwatorjum,  barytonista 


Maksymiljap Ulanowski, artysta zaszczytnie znany 
lwowskiej pub!iczności za swych występów w ubie- 
głym sezonie, wystąpią w środę, 5 listopada, z kon- 
certem, którego urządzeniem zajmuje się ageneja 
gal. Towarzystwa muzycznego. Występ tych wy- 
bitnych artystów zapowiada się św'elnie i budzi 
żywe zajęcie w sferach muzykalnych naszego miasta, 
Bilety sprzedaje księgarnia pp. Gubrynowicza 
i Schmidta. 1193 

„Głosu rolniczego“ nr. 20, pisma ilustrowane- 
go, poświęconego gospodarstwu wiejskiemu, wyszedł 
w Tarnowie dnia 31 października rb. 


Nowa prowokacja hajdamaków. 

Jeśli wygłoszone przed kilku dniami w wie- 
deńskim parlamencie słowa p. Gląbińskiego 
o zdziczeniu młodzieży ruskiej, wogóle 
potrzebowaly dla kogokolwiek jeszcze jakiego 
potwierdzenia, lub ilustracji, to — postarała się 
o to dość spiesznie i skwapliwie sama ta mlo- 
dzież... Oto w sobotę wieczorem — wbrew 
jakimkolwiek zwyczajom lub trady- 
cjom ruskim, — udała się w kilkaset głów 
na cmentarz lyczakowski i na tem miejscn, po- 
święconem na wiekuisty spoczynek zmarłych, 
wyprawila wstrętne orgje bajdamackie. Poszła 
tam oczywiście nie, aby pomodlić się na 
grobach drogich jej sercom nieboszczyków, nie 
aby — za przykladem kolegów polskich — pie- 
śnią religijno-patrjotyczną hołd złożyć pamięci 
swych bohaterów lub męczenników narodo- 
wych, lecz aby w sposób brutalny i zuchwały, 
dziką melodją hsjłamacką zamącić uroczysty 
nastrój chwili, w i órej młodzież i starszyzna 
polska modlila się u stóp krzyżów! Bo i to do- 
dać należy, że wilją Świętych Pańskich i wogóle 
w dni zaduszne wedle obrz rz. kat. 
Rusini — jak świat światem — nie uczęszcza- 
li nigdy na cmentarze lwowskie wce- 
lach czy to religijnych, czy patrjo- 
tycznych, więc i onegdaj nie poszli tam dla 
modlitwy, lecz jedynie dla wywołania jakiejś 
borby z Polakami, dla sprofancwania modllitw 
i pieśni polskich, dla zbezczeszczenia naszego 
miasta umarłych... Byla to tedy najpospo- 
litsza prowokacje, która mogła bardzo 
fatalnie dla tych szaleńców gołowąsych się za- 


kończyć... Toż w porównaniu z wielotysię- 
cznymi tlumami polskiej publiczności, byla 
ich tam zaledwie mizeria garstka kilkuset, 
którą podrażniona do żywego masa polskiej 
młodzieży i starszyzny, moglaby zgnieść jednem 
silniejszem naparciem... Lecz na szczęście ich, 
Polacy na miejstach p-święconych, korząc się 
przed Panem, Zastępów, nie przypuszczają, 
iżby kt-$ ośmiieli się profanować nawet — 
cmentarze |... > -y 

Postępek sobotni gimnazjastów i akademi- 
ków ruskich, — urągający najprymitywniejszym 
pojęciom o poszanowaniu kultu religijnego 
i cmentarzy, a przypom'nający istctaie barba- 
rzyństwa pijanych wódką i zapachem krwi haj- 
damaków humańskich — jest czemś tak po- 
twornem i tak niebywałem do tej pery, że 
brak nam słów, aby należycie nspiętnować tę 
ohyde ! 

Dobrze jednak, bardzo dobrze się stało, iż 
młodzież polska nie dała unieść 
się swej krewkościinie porwała 
się, aby siłą odeprzeć tę napaść 
nikczemną na jej modły i pieśni! 
Wybryki tego rodzaju nie zasługują zaprawdę 
na to, aby karceniem doraźnem zwy- 
rodniałych gburów hajdamackich, młodzież na- 
sza kalala swe ręce! Niecbaj ta uczynią rodzice 
i opiekunowie tych „wiele obiecujących" Gon- 
tewiczów i Żeleźniakowiczów, za których wy- 
chowanie i zdziczenie, odoowiadać kiedyś będą 
przed Bogiem i historją samej Rusi... 

k k 
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Szukając jakichś psychicznych pobudek, 
które mogły popchnąć w sobotę młodzież ruską 
do takiej aatipolskiej demonstracji na cmenta- 
rzu, możsmay doszukać się tylko jednej, jedy- 
naj. Oto liczyli na zupelnie uzasadniona wzbu- 
rzenie wśród polskiej młodzieży i wogóle pu- 
bliczności, które ta uapaść hajdamacka wywo- 
lać gotowa i liczyli na to, że gorętsi wśród na: 
szej młodzieży zechcą na miejscu poskromić 
dzikie, iście zulusowskie wybryki „Secze ne-wmer- 
łyczków,* jak ich nazywają ironicznie koledzy z 
obozu słaroruskiago. Więc gdyby ten lub ów 
wśród nich oberwal byl — w gruncie rzeczy 
zasłużenie — parę guzów i sińców, to mieliby 
zaraz gotowych męczenników sprawy 
narodowej. I tanim kosztem wyawansowaloby 
kilku lub kilkunastu prowodyrów na bəbaterów 
u*raińskich — a pp. Romańczuk i Kos 
mieliby pożądany materjal do uowych interpe- 
lacyj w radzie państwa, do n>wych oszczerstw 
na społeczeństwo polskie. Zawiedli się jednak 
wszyscy sromotniel Snać Opatrzność sama po 
wstrzymała młodzież naszą od nierozważnej 
awantury. 
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Święto zaduszek obchodzi cerkiew grecko- 
katolicka na drugi dzicń Zielonych Świąt star. 
stylu. Wtedy też, po wsiach, duszpasterze od- 
prawiają nad grobami modly i pobożny lud 
włościański gromadzi się licznia na wiejskich 
mogiłkach. Ale ten zwyczaj praktykuje tylko 
lud wiejski, powtarzamy. Inteligencja 
ruska w miastach zupełnie ignoruje 
ten piękny zwyczaj swych ojców... To też w 
ruskie dni zaduszne można na cmentarzu Ły- 
czakowskim widzieć co roku drobną tylko gar- 
stzę Rusinów starszej daty, młodzież ruska 
natomiast nigdy tam się nie ukazy- 
wała do tej pory, aby pieśniami, czy mo- 
dłami, okazać pietyzm swój cieniom zasłużo- 
nych patrjotów. Zresztą grobów takich na 
cmentarzu Łyczakowskim bardzo mało... O ile 
nas pamięć nie zawodzi w tej chwili, są trzy 
zaledwie: ś. p. Włodz. Barwińskiego, ks. 
Markjana Szaszkiewicza i ks. prof. Ogo- 
nowskiego. 

Tak tedy rozważając wszystkie pro i con- 
tra tej hajdamackiej burdy cmentarnej, wy- 
chodzi zupelnie na jaw właściwy jej cel. Ta- 
nim — powtarzamy — kosztem paru sztur- 
chańców, zapragnęli pozowania na męczenni- 
ków narodowych. 


Z ankiety w sprawie podniesienia 
hodowli drobin. 


Nader ruchliwe i sympatyczne krajowe To- 
warzystwo cbowu drobiu, zaledwie przed trze- 
ma laty założone, podjęło z gotowością okólnik 
ministerstwa rolnictwa do rządów krajowych 
skierowany, a Towarzystwom gospodarczym 
udzielony, celem wdrożenia akcji do podniesie- 
nia hodowli drobiu i urządziło ankietę krajową, 
jaka w doiu 1 listopada br. w sali Tow. mu- 
zycznego się odbyła. 

Pozostawiając szczególowe sprawozdanie o 
wyczerpującej dyskusji fachowemu organowi 
„Hodowcy drobiu", zaznaczamy, że ankieta ta 
odbyła się przy współudziale kilkudziesięciu 
członków Towarzystwa, jakoteż delegatów wy- 
działu krajowego Towarzystw rolniczych kra- 
kowstiego i lwowskiego, a dalej hodowców i 
amatorów drobiu i gości, między innemi nawet 
jednego ze Szwajcarji — tych wszystkich szczerze 
oddanych tej tak bardzo ważnej sprawie gospo- 
darstwa krajowego. 

Zebranie zagaił rektor dr. Józef Szpilman, 
witając w szczególności gości z dalekich okolic 
kraju przybyłych i zachęcając do wytrwałości 
w generacje idącej, jaka cechuje Anglików na 
punkcie ustalania ras i typów hodowlanych 
różnych gatunków zwierząt użytkowych i wy- 
kazal cyfrowo korzyści ekonomiczne, jakie 
przy takiej poważnej pracy na kraj splyną — 
między innemi przytoczył, że w r. 1894 ekspvr- 
towano z Austro-Węgier drobiu i produktów 
hodowli drobiu za sumę 53", miljona złotycb, 
w roku już 1900 za 696 miljuna zł. Z tego 
wypadało na ten rok 74 mil. zł. za drób, 359 
za jaja, 7-2 za pierze bisle i 0:3 miljona za 
inne pierze itp. Import w roku 1900 wynosił 
19:5 mil, a zatem activum 50 miłjonów, tj. 
100 miljonów koron. 

Po zagajeniu złożył dr. Szpilman jako re- 
ferent przewodnictwo w ręce wiceprezesa radcy 
Piwocki:go. 

W dyskusji szczegółowej nad pojedyńczemi 
wytycznemi ankiety przemawiali wszyscy prawie 
obecni, w rezultacie zaś obrad zgodzono się na 
przyjęcie en bloc żmudnie i wyczerpująco opra- 
cowanego elaboratu referenta dra Szpilmana 
z malemi stylistycznemmt | formaluemi poprawkami 
a w szczególności byli „ra ustaleniem i u- 
trwaleniem rasy krajowej bardzo jajo- 
nośnej i odpornej przeciw różnym chorobom — 
przez dobór wyborowych typowych osobników 
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krajowych — krzyżowanej lub w miarę 
potrzeby odświeżanej osobnikami obcej 
rasy czystej krwi w kraju wyprodukowanymi 
a za jako najbardziej aklimatyzowane uzna- 
nymi. 

W dalszym ciągu oświadczają się ezlonko- 
wie ankiety za dążnością utrzymania rasy kur 
tych które bardziej nadają się do produkcji 
iaj, jak mięsa, choćcy w uwzględnieniu tego 
motywu, że eksport jaj pozostaje zawsze nieza- 
leżnym od przepisów weterynaryjnych, podczas 
gdy eksport drobiu może być zależnym od pa- 
nujących ewentualnie chorób między drobiem. 
Go do chowu kaczek i gęsi zgodzeno się na 
rozpowszechnienie hodowli znanych i zaaklima- 
tyzowanych ras obcych, ze względu na większą 
wagę ciała i białe upierzenie. 

W ten sposób przez utrwalenie ras i wy- 
tworzenie typów w kurnikach zarodowych, od- 
padnie w zupełności potrzeba sprowadzania do 
kraju w ecla'h hodowlanych materjału obcego, 
niepewnego, a drogiego. 

W końcu wyrazili członkowie ankiety ży- 
czenie, by wydział krajowy zajął się organi- 
zacją handlu i eksportem jaj i dro- 
biu za pośrednictwem Kółek relniczych, by w 
tym celu wezwano oba Towarzystwa chowu 
drobiu do jednolitej akcji i ewentualnie, by w 
tej, tak piekącej i ważnej sprawie, zwołano spe- 
cjalną ankietę, któraby znalazła i wskazała 
środki do wytrącenia eksportu jaj z rąk niesu- 
miennych i niepowcłanych wyzyskiwaczy ludu. 
W poważnym tonie prowadzcne obrady zakoń- 
czono o godzinie 3 po poludniu obiadem w re- 
stauracji Osłowskiego, w którym wzięli udział 
już tylko najbardziej zagorzali drobiarze a, da- 
rują nam to wyrażenie, uczestnicy ankiety, gdy 
ich cicha, skromna i nieszumna praca zjednywa 
zobie coraz więcej zwolenników postępu i rze- 
telnych szermierzy ekonomicznego odrodzenia, 
choćby w tej tak na pozór drobnej, a fakty- 
cznie tak doniosłej gałęzi gospodarstwa krajo- 
wego. Age. 


Niefortunny pomysł. 
(Z naszego Towarsystwa sstuk pięknych). 


Wejście nie nęcące. Brama brudna, zawa- 
lona pakami. Schody ciemne, brudne. Biuro se- 
kretarza malutkie, goraco w niem tropikalne, 
klęby dymu tytoniowego zapełniają pokoik. 
Wchodzi dama podeszła wiekiem. Przyszla po 
premję. Pan sekretarz, jak zawsze, nadzwyczaj 
uprzejmy i grzeczny, podaje dzmie tremję te- 
goroczną: reprodukcję krajobrazu Ruszczyca. 
Pani ze zdumionym wzrokiem spogląda na pre- 
mję, której absolulnie nie może zrozumieć, 
obraca arkusz na lewo, na prawo, də góry no- 
gami i zapytuje: „Panie sekretarzu, cc to przed- 
stawia, bo niczego nie mogę się dorozumieć?* 
„To reprodukcja krajobrazu Ruszczyca, proszę 
przeczytać wiersz Kasprowicza na dole umie- 
szczeny, a pani dobrodziejka zrozumie, co obraz 
przedstawia*, odpowiada sekretarz. Dama kręci 
głową i zabiera się do wyjścia. Wchodzi słu- 
żący i oddaje rulon sekretarzowi, mówiąc: „Pań- 
stwo X. odsyłają premję, bo takiej przyjąć nie 
mogą“. Sekretarz sklada rulon do calego stosu 
odesłanych przez arcjonarjuszów premij, a tu 
wchodzi listonosz i znowu ze stosem listów 
przynosi kilka świeżo odesłanych rulonów z 
premjami. 

Jeszcze nie załatwił się z listunoszem, gdy 
wpada starszy jegomość okazałej tuszy, wołając: 
„Ależ panie sekretarzu, co sobie panowie my- 


ślicie, przysłać mi coś podobnego na premię, 
ależ to są kpiny z porządnych ludzi!!1!* „Ależ 
niech pan radca raczy zważyć”, . .... stara 


sią uprzejmie biedny sekretarz ułagodzić roz- 
gniewanego radcę, lecz ten rzuca premją na 
stół i niezjednany odchodzi. Nieśmiało wchodzi 
młoda osoba i zapytuje: „Proszę pana, chciala- 
bym się pana zapytać, co właściwie nowa 
premja przedstawia, czytałyśmy wprawdzie z 
mamą śliczny wiersz Kasprowicza, ale mama 
stanowczo twierdzi, że zaszła pomyłka i wy- 
drukowano wiersz na innej reprodukcji, bo ma- 
ma powiada, że ten przysłany przedstawia mo- 
rze i rzeczywiście widać tylko rozhukane cie- 
mne bałwany” . 00 0 © 

To, co się słyszy w kancelarji Towarzy- 
stwa, słyszy się wszędzie, gdzie tylko ta niefor- 
tunna premja tegoroczna zawitała. Ludziska 
głowę sobie łamią, co mogło dyrekcję towarzy- 
stwa zniewolić do wyboru podobnego obrazu 
na premję i mają słuszność, bo premja powin- 
na być zrozumiałą dla wszystkich i wszystkich 
zadowolić. Nie wystarcza, żeby jakieś płótno 
było dobre, lub było podpisane nazwiskiem ce- 
nionego malarza, żeby tem samem kwalifikowa- 
lo się na premję. Obok dobroci dzieła sztuki 
musi ono jeszcze być przystępne i zrozumiale 
dla wszystkich, boć przerież akcjonarjusze nie skła- 
dają się z samych snobów i kolekcjonarjuszów, 
trzeba im dać premję, która ich oko zadowoli, 
którą z przyjemnością oprawią sobie w ramki 
i na ścianie powieszą. Skiby pooranej ziemi 
czarnej, z niebem p:trytem burzą brzemienne- 
mi chmurami nad niemi, absolutnie nie nadają 
się do reprodukcji wogóle, a na premię w 
szczególności. 

Mimo, że reprodukcja z zakładu Pau- 
lussena w Wiedniu jest wprost mistrzow- 
ske, nie potrafi ona przecież oddać tonu i na- 
stroju podchwyconej natury, w znakomitem 
płótnie Ruszczyca — a barwa i ton, to jedyna 
racja bytu podobnego temetu, gdy pozostanie 
linja i światłocien, obraz już do nas nie prze- 
mówi i trzeba, żeby zań przemówił nasz wyso- 
cs ceniony poeta Kasprowicz, którego widocznie 
dyrekcja Towarzystwa uprosiła, by widzom wy- 
tlómaczył tę ciemną plamę z łuną na hory- 
zoncie, którą wyobraża tegoroczna premia. 
Rzeczywiście, niemożna sobie wyobrazić bardziej 
niefortunnego wyboru, jak ten, który uczyniła 
dyrekcja tego roku i przykro nam, że zewsząd 
dochodzą nas skargi na instytucję, która jest 
tak potrzebną i takie szczytne ma zadanie. 
Przecież Towarzystwo powinno się starać po- 
zyskać coraz to większą liczbę akcjonarjuśzów, 
a nie zrażać ich podobnemi premjami! Zdaje 
nam się, że dyrekcja najlepiejby uczyniła, 
gdyby już raz na zawsze zaniechała dawania 
tych premij, z któremi najczęściej nie wiedzieć, 
co zrebić, a natomiast za sumę, bądź co bądź 
znaczną, jako wydaje na reprodukcję w za- 
granicznych zakładach, zakupiła wielką 
ilość drobiazgów artystycznych, ulotnych szki- 
ców, rysunków etc... od naszych, tubylczych 
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artystów, a ręczymy, że wszyscy będą zadowo- 
leni: artyści, że kilkanaście, czy kilkadziesiąt 
koron wypadnie do ich kiesek, ekonomiści, że 
nie wywozi się grosza z kraju, a co najwa- 
Łniejsza, akcjonarjusze, że powiększą się ich 
szsnse wygrania jakiej oryginalnej pracy na- 
szych artystów. Dzieł, zazwyczaj do rozlosowa- 
nia zakupionych, jest tak mało, że można być 
latami i latami nejwierniejszym akcjonarju- 
szem i nigdy najmniejszej rzeczy nie wygrać, 
gdy jednak Towarzystwo zakupi za 2—4.000 
koron, co zazwyczaj premja kosztuje w zakla- 
dzie zagranienym, mnóstwo szkiców i u- 
lctnych rysunków z podpisem, w cenie 10 —30 
koron, cbok dzieł skończonych, zazwyczaj za- 
kupywanych, wtedy szanse wygrania się wzmegą 
i akcjonarjusz przecież od czasu do czasu wygra, 
jeśli już nie obraz, to choć jakiś szkic lub ry- 
suneczek, który zawsze w każdym domu byłby 
mile widziany. Powodowani życzliwością dla 
Towarzystwa, podajemy im ten projekt, bo 
eksperymentów dalszych z taką pooraną ziemią 
ruszczycowską, na kartonie odbitą, stanowczo 
nie radzimy | M. 
Kwestjonarjusz w kwestji ko- 
hiecej. 

Przystępując do ogłoszenia odpowiedzi na 
kwestje, poruszone w kwesijonarjuszu naszym 
dla sprawy kobiecej, musimy przedewszystkiem 
dać wyraz szczeremu zadowoleniu, iż myśl przez 
nas rzucona, zdołała wzbudzić żywe zaintereso- 
wanie się wśród grona naszych czytelniczek. 
Dowodem tego są liczne odpowiedzi, jakie na- 
płynęły do redakcji z rozmaitych stron kraju. 
Żałujemy bardzo, że dla braku miejsca, nie mo- 
żemy odpowiedzi tych umieścić w całej ich 
osnowie, lecz zmuszeni jesteśmy wybrać ustępy, 
zawierające niejako kwintesencję wyrażonych 
myśli. Z tej samej też przyczyny zwracamy się 
do miłych współpracowniczek naszych z pro- 
śbą, aby raczyły w przyszłości, rozpatrywania 
swe ujmować w zwięzłą formę. 

Dziwra zgodność panuje w odpowiedziach 
na pierwsze pytanie, tyczące się ideału kobiety, 
określonego przez La Bruyćra: „Kobieta pię- 
kna, posiadająca zarazem zalety uczciwego 
mężczyzny, to najdoskonalsza istcta na świecie, 
w niej bowiem zawarte są przymioty obojga 
plci. 

Wszystkie prawie panie zwałczają La Bru- 
yera, każda jednak czyniąc to, wychodzi z in- 
nego punkłu widzenia : 

„Nie zgadzam się z wywodem La Brnyera — 
pisze pewna mieszkanka Sokala — kobieta być 
przedewszystkiem powinna kob'etą. Celem jej 
jest zostać towarzyszką mężczyzny i matką, 
a do osiągniecia tego męskich przymiotów nie- 
tylko, ża nie potrzeba, ale nawet zgubnymi mo- 
glyby się w działaniu okazać. Zostawmy męż- 
czyznóm siłę, wielkość itp., nie sięgajmy po to, 
bo to za ciężkie na nasze barki. Od nich iść 
powitna powaga, siła i moc, cd nas piękno, 
światło i woń. To wszystko dopiero wzajemnie 
się dopełnić i w cudowny harmon i akord uło- 
żyć może.* 

— „Kobieta La Bruycra nie jest kobietą. 
Jest to coś w rodzaju Hermafredyty moralnej, 
Androgyny intelektualnej, kobiety— męż. zyzny, 
lub też mężczyzny—kobiety, jak nazywano pa- 
nią de Staël." Celina. 

— „Piękna kobieta La Bruyera, któraby 
miała zalety uczciwego mężczyzny, nie byłaby 
kobietą. Nie mialaby też żadnego powodzenia 
u męzczyzn, to też, jeżeli niektóre popadają 
w ten bląd, starają się wnet z niego wyleczyć. 

Elwira." 

— Nie widzę idealnej kobiety La Bruyera 
ani w historji, ani w społeczeństwie. Nie ma 
jej w Atenach, gdzie Asrazja cieszyła się wiel 
kiem powodzeniem. W Rzymie cytują Kornelję, 
ale wątpię, czy obcowanie z nią było bardzo 
przyjemne. Nie znajduję też tej kobiety ideal- 
nej u poetów, powieściopisarzy i autorów dra- 
matycznych. Są wprewdzie heroiny Shakespea- 
re'a, lecz one nie mają zalet uczciwego męż- 
czyzny. Czytelmiceka. 

Zupelnie przekonaną o doskonałości kobiety 
jest Julja, sądzi zatem, że nie mn potrzeby za- 
pożyczać się u mężczyzny! 

— „Oło jakie są własności i zalety kobie- 
ce: Cnota i wdzięk, piękneść, dobroć i inteli- 
gencja. Ciekawam, jakie jeszcze męskie zalety 
możnaby jej dodać?* Julja. 

— „kobieta idealn , to kobieta, którą się 
kocha." 

Aforyzm ten napisal naturalnie mężczyzna. 
Marja S. dała odpowiedź najdalej idącą i naj- 
bardziej zbliżoną do nowoczesnych pojęć, we- 
dle których kobieta winna być — nie mężczy- 
znę, lecz człowiekiem. 

— „Powołaniem każdego człowieka, tak 
mężczyzny jak i kobiety, jest slużenie ludziom 
przez dążenie do ideału dobroci i doskonałości 
— pisze Tołstoj. Ludzie jednak, zwyczaje, for- 
my, urobiły d'a kobiety zupełnie inny kodeks 
moralności, inną etykę caoty i dobroci. Owo 
slawne „das ewig Weibliche* stało się defini- 
cją dobroci żądanej ogólnie przez mężczyzn od 
kobiet, przez którą co prawda rozumieją często 
bierne pcddanie się ich despotyzmowi. 

Dobroć mojem zdaniem w kobiecie nie bę- 
się różniła od dabroci w mężczyźnie, a więc, 
niechaj będzie dobrą, ale nie słabą, niech bę- 
dzie miękką, ale nie bez energji, niechaj się 
uczy być w stosunku z ludźmi jak najuczyn- 
niejszą i uprzejmą ale bez zniżania się, niech 
stara się o milość nie przez zgadzanie się na 
wszystko i ze wszystkiem, lecz przez rozumne i 
godne tej miłości postępowanie. 

Niech będzie dobrą, jak biały kielich lilji, 
weni i rosy słodkiej pełen... 

Niech będzie dobrocią taką, jakiej żąda ideał 
człowieczeństwa. 

Niech idzie wyżej..." 


Marja 8. 
4 
EJ 

Odpowiedzi na drugie jego pytanie cgłosi- 
my w następnym fejletonic; dziś przedzładamy 
rozwadze naszych czytelniczek następ na pytanie: 

3. Co sądzić należy o dskoltowaniu się kc- 
biet, ze stanowiska obyczajności i zwyczajów 
światowych. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefonie zne. 


Kongres pomocników handlowych. 


Wiedeń 3 listopada. Na wczorajszym 
kongresie pomocników handlowych z calego 
państwa uchwalono rezolucję, domagającą się 
między innemi zupełnego odpoczynku niedziel- 
nego, ustawowego uregulowania stosunku slu- 
żbowego pomocników handlowych, pomnożenia 
liczby sądów przemysłowych, zniżenia czasu 
pracy i t. d. 

Ciągnienia. 


Wiedeń 3 listopada. Przy dzisiejszem 
ciągnieniu losów państwowych z r. 1860 padła 
glówna wygrana 600 000 koron na serję 10.166, 
nr. 9; druga wygrana 100.000 kor. ua serję 
17.581 nr. 8; wygrana 50.000 kor. na serję 
8506, nr. 14. Po 20000 kor. wygrały: serja 
6.193, rr 3 i s 6.193 nr. 20. 


Choroba hr. Tołstoja. 


Petersburg 3 listopada. Nowosti do- 
noszą z Moskwy, że Tolstoj zachorował na za- 
palenie płuc. Wezwano do Jasnej Polany dwóch 
lekarzy. 

Stan chorego nie daje dotąd powedu 
do obaw. 


Strejki we Francji. 

Paryż 3 listopada. Delegaci strejkują- 
cych górników i delegaci Towarzystw górniczych 
odbyli konf:rencję, na której drudzy oświad- 
czyli, ża zgadzają się w zasadzie na sąd rcz- 
jemczy. 

Lille 3 listepada. Zastępcy t. zw. żóltego 
syndykatu oświadczyli, że minister robót publi- 
cznych wezwał ich, aby Żądania swe przedło- 
żyli sądowi rozjemczemu. Delegaci Towarzystw 
kopalnianych również przyłączyli się do tej pro- 
pozycji. 

Trzęsienie ziemi. 

Tytflis 3 listopada. W okręgu Telau dało 
się przed kilku doiami uczuć trzęsienie ziemi, 
które kilkakrotnie się powtórzyło. Szkody są 
dosyć znaczne. 

Wiedeń 3 listopada. Cesarz udal się 
wczoraj do grobowców w kościele Kapucynów 
i złożył wieńce na trumnach ces. Elżbiety, arcyks. 
Rudolfa i pomodlił się przy trumnie. 

Berlin 3 listopada. Zmarl posel do par- 
lamentu Henryk Rickert. 

Londyn 3 listopada. Daily Mail dono- 
szą, że komendant Benoviljoen wystosował do 
lorda Robertsa pismo, w którem oświadcza, że 
gdyby rząd chciał przyjąć usługi Boerów trans- 
waalskich w walce przeciw szczepowi Somali, 
oddaje cn się na usługi Robertsowi. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Prowokacja hajdamacka we Lwowie. 
O.nośnie do sprawozdania, zamieszczonego w wyda- 
niu porannem, dowiadujemy się ze sfer bardzo do- 
brze informowanych, że wrogą demonstrację przed 
staroruskim „ŃNircdnym Domem" urządziła ruska 
młodzież ukraińska. Młodzież, polska, zwabiona pie- 
kielnemi okrzykami Rusinów, przybyła przed „Dom 
narodny* ku końcowi kociej muzyki, w której je- 
doak nie wzięla udziału, lecz pociągnęła przed po- 
maik Sobieskiego, gdzie odśpiewała pieśni narodowe. 

Zajście zatem przed „Narodnym Domem" było 
epizodem, który młodzi ukraińsy przy okazji awan- 
tury cmentarnej przeciw Polakom, zaaranżowali także 
Starorusinom. 

Wśród mieszkańców missta panuje ogromne 
rozgoryczenie z powodu wybryków młodzieży ruskiej. 
Rozgoryczenie jest tak wielkiem że zachodzi ebawa, 
iż powtórzenie się najmniejszej demonstracji ze stro- 
ny ruskiej może wywolać niepokoje najpoważoiejsze. 

I w łóżku spotkać może nieszczęście 
Pan Eugeniusz P., zamirszkały przy ulicy św. Mi- 
chała |. 4, zasnął wczoraj wieczorem z palącem się 
cygarem w ustach. W czasie snu wypadło mu z ust 
cygaro, a od niego zatliła się kołdra, wreszcie o ge- 
dzinie wpół do 3 w nocy, cała pościel stanęła 
w ogniu. Pan Eugeniusz obudził się wtedy, wysko- 
czył z lóżka mocno poparzony, owinął się w pled 
i pojechał czenaprędzej do szpitalu, pozostawiając 
swe mieszkanie na pastwę ognia. Ogień nokcjowy 
ugasil stróż i policjant. Tak to bywa w kawaler- 
skim stanie. 

Rozbójnicze morderstwo. Na ośmnastym 
kilometrze stryjskiego gościńca, znaleziono wczoraj 
zwłoki jakiegoś około 40 letniego mężczyzny w stro- 
ju wieśniaczym, martwego, z pięciu ranami na glo- 
wie. O kilka kroków od trupa, leżał przewrócony na 
ziemię wóz, a o 100 kroków dalej leżała w rowie 
skrwawiona siekiera, którą prawdopodobnie dokonano 
morderstwo. 

Przeprowadzone przez Żandarmerję śledztwo wy- 
kazało, że zabitym był 40 letni włościanin z Brodzk, 
Wasyl Starowiecki. Szynakarz z Brodek dał mu był 
90 koron gotówką na zakupno piwa we Lwowie. 
Rabuś, czy rabasie, złakomili się na tę nędzną sumę 
i zamordowawszy go, obrabowali go z niej, poczem 
wóz przewrócili, dla upozorowania że nieszczęśliwy 
wypadek tylko miał tu miejsce. Żandarmerja czyni 
gorliwe poszukiwania za sprawcami. 

Kronika krakowska. Przed kilku dniami 
zawiązało się w Krakowie nowe: „Towarzystwo trze- 
źwości”, mające ma celu zwalczanie alkoholizmu. 

W szpitalu św. Łazarza popelnił samobójstwo 
niejaki Karol Dudzik, znajdujący się na oddziale 
eborób skórnych. Rzucił się z drugiego piętra i po 
dwóch godzinach umarł. Dyrekcja szpitala zawiado- 
miła o wypadku wydział krajowy i prokuratorję 
państwa. 


LAKE 


Dział ekonomiczny. 


-- Tow. „Mercur. Towarzystwo akcyjne 
kantorów wymiany „Mercur* w Wiedniu publikuje 
obwieszczenie, dotyczące zwołania nadzwyczajnego 
walnego zgromadzenia na dzień 14 listopada rb. Na 
porządku dzienaym stoi w pierwszej linji wniosek 
zarządu o podwyższenie kapitału towarzystwa o trzy 
miljony koron, tudzież wybór trzech członków rady 
zawiadowczej. To zwiększenie kapitału stoi w zwią 
zku z transakcją, którą przeprowadził „Mercur“ 
z Bankiem darmsztadzkim w Berlinie i z domem 
bankowym Dutschke i sp. Ze strony rady zawiado- 


wczej mają być delegowani ze strony firmy Dutschke 


& Gorup. szef jei, radca giełdowy Maurycy Pflsum, 
który zsjmie miejsce wiceprezydenta w radzie za- 
wiadowczej, ponadto za strony Banku darmstadzkiego 
dwóch dyrektorów jego. Rada zawiadowcza 
od walntgo zgromadzenia umocowania 


zażąda 
do urządze- 


nia czeskiego akcyjnego Towarzystwa kantorów wy 
miany z siedzibą w Pradze. Termin deponowania 
akcyj kończy się 7 listopada. 

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów i 
listopaia. (Dziś notujemy za 100 kig. loo 
Lwów. Waiuta koronowa.) Pszenica gotowa od 
14:60 do 1520, pszenica na termina od 14 50 
do 1480 żyto gotowe od 1250 do 1280 
żyto ma termina od 1220 2c 1240; owies 
obroczny gotowy od tiO de 1220 owies 
obroczny na termina od 11 — de 1150; jęczmień 
pastewny od 10 20 do 1080 jęczmień browarniany 
od 11— do 12—; rzepak od 19 du 
19:50; Inianka 1650 do 1750. groch pasta 
wey 12 — do 13:—, piach de jotewania 14 — 
ĉc 19 ~: wyża 9  do10 ~ ; sobik 10°20 de 
1080; hreczka —*— do —'—, kukurydza. nowe 
1150 de 1250, kukurydza staz: — — do —'— i] 
shmia: ta 56 kila —'— do koniczysa 
saerwoaa 110 ~ do 130 --, komiezyma biaa 


nowa od 1£0 180 --, korieczyne szwedzka od 
—— do - rezotka od 44'-- do 52: — 

Spironu 4401 Turaopol gotowy ta 50 lite. 
od 16 -- 6:25  :kskontyngentowy od 7:25 
do 7 50. 


Usposobienie słaba. 

Wiedeń 3 listopada. (Giełda sbe- 

waj. (Kursa w koronach i po 50  kiiogramów). 
Jzraajss ma wiosnę od 7'50 do T51 żyłe 
sa wiosnę od 6'73 do 6'74 kukurydza sx listo- 
psd od —*— do —*—, ma nsBi erzrwiee ed — — 
owies ga wiosce cdi 654 do 658; 
riręGz ma styczeń-luty od —'— do — —, Ba sier- 
pień wrzesień od te - ; elej rzepakowy 


s 
4% — — 


ne styczeńkwiecień 5d —*— do —*—,  Usposo- 
bienie pewns. P goda piękna 
— Buśżaneszt 3 listopada.  (Gzsłó: 


boloa). (Kursa w koronaek ipo 50 kilogr.). Psze- 
siea sx kwiecień od 7'38 ds 739 żyto na 
kwiecień od 645 do 6'46 owies ma kwiecień 
od 6°29 do 6'30; kukurydza e» maj od 567 
do 569; rzepak ma sierpień od 1180 de 
1190 Oferty mk pszenicę mierne. Cbęć kupna 
słaba "isposobienie słabe. Pogoda p ękna. 
wiedeń 3 listopa'a. (Gielda  połudu 
gedzina 13 m. 45. Marki 1:6 97, Ramata majowa 
10090 Weg. remta koronowa 97 55, Akejs surts. 
zez]. kred. 67425, Akojo wag. zakł. krad. 712 --, 
Akejc Anglokaaku 27250 Aksie Vsiombeaska 
533 —, Akcje Baakvyercinu 453 - , Akcje Liedas- 
hanbu 391'50 Akcje kolei państw. 70375 Lem 
bamiy 75:50 Akcję kolei Kibethal 459 — Akej: 
fskryki broni Akajs trloniowe 319 —, 
Akcje Ślniuy 358 -—, Akeja Rims Muranji 469 —, 
Aksis piagskiago Tow. żal. 1444 Losy turazk: 


:15:25 Ruble 253: -. Usposobienie spokojne. 
Berlin 3 listopada. (Sisids  porszna) 
Akcje kredytcwo 213 --, Tewsrz  dyskowiow 


188 


. Heoazzbienie spokcjne. 


le a 
TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W poniedziałek 3 listopada o godz. 77/4 wieczorem: 


—-—- HAMLET —— 


KRÓLEWICZ DUŃSKI 
tragedja w 5 aktach W. Szekspira. 


OSOBY: 
Klaudjusz, król duński p Hierowski 
Gertruda, królowa, matka Hamleta pni Rotter 
Hamiet, synowiec króla Józef Śliwicki 
Polonjusz, szambelan p. Juworski 
Ofelja, jego córka pni Bednarzewska 
Laertes, jego syn + Kuncewicz 


p 
Horacy, przyjaciel Hamleta p- Kliszewski 
Gildenstern, dworzanin p. Brzozowski 
Rosenkranc p p. Kwiatkiewicz 
Ozżryk 7 p. Stanisławski 
Marcellus D p. Węgrzyn 
Duch ojca Hamleta p. Chmieliński 
Aktorka pna Modzelewska 
Aktor p. Wysocki 
Drugi sktor p. Rasiński 
Grabarz p. Feldman 
Drugi grabarz p. Solski 
Pokojowiec p. Korecki 
Dworzanin p. Recheński 


Damy, panowie, dworzanie, paziowie, Żolnierze, 
służba. 


NKKROLOGIA. 


T 


LEON SCHELLENBERG 
usnął w Panu dnia 1 listopada 1902 r. w 1 wiośnie 
życia. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 3, listopada 


b. r. o godzinie 3-ciej popołudniu s domu żałoby 
przy ul Mochnackiego 1 18 na cmentarz Janowski, 
na który w smutku pogrążen: rodziceżkrewnych i zna- 
jomych zapraszają. 
Lwów, dnia 3 .istopada 1902. 
aStelia" K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 3 listopada 190% r. 

HOTEL GEORGE. Ks. J. Czartoryski z Warszawy 
E. Bittner z Wiednia. K. Chojecki z Podola ros. P. Ke- 
nisz z Rosji. W, Bogdanowicz z Hajworonki S Radzi- 
kowski z Żółkwi. V. Aufricht s Białej. M. Chollet z 
Genui, H. Heisen z Artern. K. Agopsewicz z Gwoźdzet. 
S. Zaisler z Chicago, C. Galley z Paryża. H. Neieer 
z Wiednia. Z. Reimus z Warszawy. S. Lewandowski z 
Bełzca. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. J. Konarski z Dubiecka- 
K Polański ze Starych z Brodów. Dr. W, Kozłowski z 
Miżankowiec. J. Zdanowiez ze Schednicy. H. Niwicka z 
Bortuik. O. Schnell z Firlejówki. R. Schnoel) z Łańcuta. 
B. Jocz z Krzywcza., L. Potwerowski z Koropca. A. Stan- 
kiewiez z Wolicy. M. Adamowicz z Bredów. M. Knrke- 
wski z Węgłówki, B. Heller z Borysławia. Br. A. Iskrzycki 
z Sanoka. Ch. Winkler z Trysstu. Z. DBrahanowska z 
Kamionki. M. Mann z Krakowa. H. Bauer e Wiednia M. 
Krump z Ks kowa. Dr. J. Witoszyński z Sanoka. M. 
Chmielewski z Krakowa, S. Krupka ze Stanisławowa. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Dr. Piotr Kucharski, 


lekarz chorób dzieci 


mieszka obecnie: pl. Akademicki 
liczba 2. 1100 


Podziękowanie. 

Czuję się w obowiązku złożyć publiczne podzięke. 
wanie wszystkim, którzy mi okazali współczucie w 
mym ciężkim smutku, jakim zostałem doknięty przez 
śerć mej Żony Antoniny, zmarłej w dniu 25 z. m. 
w Zarujeczku. 

Ponieważ u mnie w domu w Zarodeczku, znajduje 
sią publiczna kaplica, a Zarudeczko, które jest oddalone 
o 13 kiometrów od Zbaraża, niłeży do parafji OO. Ber- 
nardynów w  Zbarażu, przeto w sobotę t. j. w dniu 
śmierci mej żony, która to śmierć nastąpiła nagle, ba- 
wiii u mnie OO. Cyprjan i Alojjy mając nazajutrz od- 
prawić nabożeństwo w kaplicy. Ojcowie zajęli się zaraz 
eałym pogrzebem. 

Podczas pogrzebu OO. Cyprjan, jako dawny nasz zna- 
jomy miał dwie mowy, obie z serca wypowiedziane, 
jedną z kaplicy dla ludu, a drugą dla szerszej publiczno- 
ści w kościele w Zbarażu, gdzie cmentarz się znajduje. 

Naprzeciw ciała, które eksportowali OÓ. Cyprjan i 
Alojzy, wyszedł daleko z. miasto OJ. gwardʻau z całym 
konweniem i sam następnie całą ceremonją pogrzebu 
zarządził z majwyższą solenmością. Były dwie msze w 
kaplicy, nabożeństwo przy ciele, poczem w kosciele msza 
śpiewana, nabożeństwo przy ciele i dwe msze ciche, 
a ucdto był OO. gwardjan łaskaw gościć i podejmywać 
w klasztorze moją z daleka przybyłą redzinę i wszyst- 
kich gości, wszystko to zaś mczynił zupełnie bezintere- 
sownie. 

Ceremonję w obrządku greckim wdprawił Przewie- 
lebny ks. wicem»rszałak Aleksander Zajączkowski, gr. 
kat. proboszcz w Zbaraźu i kanonik. Ceremonja byla od- 
prawiona również z najwyższą solennością, a ks. wice- 
marszałdk wyjechał o całą milę maprzecrw ciała. 

Niech mi będzie wolno na tem miejscu wywdzięczyć 
się publicznie tym wszystkim, którzy przyczynili się tak 
serdecznie i ochoczo do uczczenia zwłek Sp. zmarłej mej 
żoay. W szczególności składam dzięki wb. konw. OO. 
Bernardynem zbaraskim i ich czcigednemu gwardjanowi 
oraz OG. Cyprjanowi i Alojzemu i ks. kan. wicemarszał- 
kowi Zajączkowskiemu. A dalej całej publiczności zba- 
raskiej, która brała udział w pogrzebie, nakoniec gmi- 
nom Zarudeczka, Sieniawy, Siemiachówki i Kapuścińca, 
których mieszkańcy, nie bacząc na trud i drogę daleką, 
piechotą do Zbaraża cialu towarzyszyli. 

Wszyscy przyjmijcie ze szczerego serca staropolskie 


„Bóg zapłać“. 
Feliks Niezabitowski, 
wł. dóbr ziemskich Zarudeczko. 


Zmiana lokalu! 


Mamy zaszczyt donieść, że dla dogodności jako 
i din powiększenia naszego magazynu towarów bła- 
watnych i płócien, przenieśliśmy się z pasażu Hansmana 
na ulicę Teatralną l. 7, naprzeciw głównego wejścia ko- 
ścioła katedralnego. 1187 

Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy, po- 
lecamy uprzejmie nadal nąsze usługi Szanownej P. T. 
klienteli i kreślimy się : 

Z p e szacunkiem 
Ferdynand Korxccki i Sp. 


Dr. Teofil Zalewski 


ordynuje 
w chorobach nszów, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy. 
we Lwowie, ulica $ykstuska l. 35, 


od 3—4 popołudniu. 1077 


ELEGANCJE kobiet rozpoznaje się nietylko 

Kw po ubiorze, ale i po pachnidłach. 
e> Dla tego nasze ladne artystki 
Że şa używają bez wahania się krem, 
/ puder ryżowy i mydła kremowego 
Simona, tak powszechnie zalecane. 
Trzeba wymagać nazwisko wy- 
nalazey J. SIMON, 59 Faubourg 
St. Martin, Paris. 2027 


ZEE TTE ZZZZZÓ Z LETZZZZZZZZZZE OZ 
Instytut techniczni - dentystyczny 
Lwów, ul. Kepernika 1. 3, 2818 
którym wyk ię plomb i j ie zę- 
Bow box boln, leczenie chorób dziął | jamy ualnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia edwrotnia. 
OF Instytut otwarty oały dzień. "Tag 
Lukarz - dentysta Technik-dentysta 
X. Lisowski. Zuygmuni Stobiecki. 


Niezrównanej isbro:i tutk! i bibułki 
eygarctowe 
SAGE ST SWIE 


„FLIRT j 
bibai*o siavka przaźrecrzysta! 
WET 


8. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie, 
34 wszędzie do nahycia 38 


„KRAd” 


7hibulka miegasna eg 


LJ 


Pice dia zdrowia 
wode > 
krościeńską 


polecamy : 


4 listy hipetetrne 


lpstoczne 

Hoty żinetoczna pramjawano 

€j, Hoty Tew., krecyt. ziemckioco 

4'/,*/, laty Banke krejewege 

4°, Hoty Bauku krojewoge 

d'he angie kemasa!ue Basku krajewega 

4;,  połyszkę krajewą 

$°, gm. oklnasja preplaaovjac | wszelkie 
venty państwowe. 

Nadto polecamy : 58 


Akele galie. Tewarzystwa eloktrycznege. 
ez'ary te pale nah po majdekładuieje: m kursla 
daisca ym, 


KANTOR WYMIANY 


c. k. upizyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego. 


nr. 21 z | listopada 1902 


ld 
- wyszedł już z druku i za- 
> wera mnóstwo oko- 
i i licznościowych artykułów 
E RTE i humorystycznych, oraz ko- 
lorowe ilustracje. 


Mg" Egzemplarz 40 hel. Tag 


Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel. 


Włodzimierz 


wa Lwowie 


katedralnego. 


ulica Tea'ralna l. 7 
vis a vis głównego wejścia kościoła 
1111 


Pierwszcrzędny mzgazyn, oraz pracownia 


Mukien męskich 


Na skladzie materje z pierwszorzędnych 
fabryk wyłącznie angielskich i francuskich. 


4 


ps Handel Wins Ludwika Stadtmiiera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej |. 9 


DOOOODOOOOGOGODOGO0OOO00000000G000000.8000000000 | EXOOOCIOCIOCKKIE | Orygialne Edisona Fanografów | 


Nakładem księgarni 


H. ALTENBERGA we Lwowie 


wyszły świero 


W Biblistece utwerów dramatycznych 


1132 Następujące tomiki 
Zygmunt Kawecki 


Dramat Kaliny 


Trzy akty z prozy życia. — Z sześciu ilustracjami. 


Cena egzemplarza kar. 2*—, z przesyłką (opaska pslecenay kor. 235, 


za zaliczką kor. 2'55. 
Maurycy Maeterlinsk 


Monna Vanna. 


Tiumaezyl Zygmunt $arneski. 


Cena egzemplarza kor. 1°20, z przesylką (epaska polecona) <Xer. 1:55, 


za zaliczką k. 1:75. 


EDMUNDA RIEDLA : 


wa lwowie, al. Teatrnina L 3. 
paleta zaczą paimti 


er KAWY za | 


* MRI ATYSIYM | ZTAROSYGZNYSA. 


- 
y 
« 

LE 


Ja kilo 
a Frytek. . - , — w, Mio eż 
iż ska gribaniart wt EW S 
a A Cors Huese NĘ , 
+3 A pesadnia . i4 
2t Ą no OSa w, AML g 
$ w o» DIoWA. . : . AO ZE 
Kcsęa arzoska Darje As Elza 3... UBFĄ 
lwa słeża B EN > TZ an s 
Zwaga: Zune Mra wadi zana Kżpmt sip 
pów Ba onma Miry zas m Mają kawę poewmidą 
wywaś : ffens x Jawy lasot wkyma czarny 
gabeki mięmene, virom colt" bałulę prłams 
add stsio opzi. F A 


ała niz ==" 


ka 
09110 Ko CT WB WKK T TR W P T TO WHY T a O D E a 
Pala a a. 
Wyszedł juź tema IL. 


Załertawdia Wydawnictwa oustrjaczich ustaw państwowych i Mai, 


Razperządzenia mlalstarstw skarba | sprawisdliweści 
z 20 lipca 1902 
dotyczące kancelaryjnego. porseuniu pomęecniezege etc. 
Przełożył i zestawił Dr. Zdziaław Słoszkiewicz 2 
11:0 Cana 60 hal. (z przesyłką 65 hal) 
Nakład księgarni W. Zukerkandla w Złoozowie. 
De nsbycią u nakładcy i w każdej księgarni w Galicji. 


Baczuość |! 


Banbnśowa i Koszykarskia Wyroby 


w kolesa!nym wyberze 1060 
baąjeezmie tamie pleca MAGAZYN 


"Fabryki KONIEWICZA 


` 


we LWOWIE, Akademicza i. 5. 
GS” Cznmiki sa żŻydanie franco. "TRG 


JULJAN br. BRUNIGKI 


szkółki drzewek 
Podhorce obok Stryja 


peleca 


drzewa i krzewy owocowe 


oraz rezmaite krzewy azdebxe. 


Sortymenia ezdebie ste satak oá 3% Mer. — mniejsze 
taniej. Wysyła cię tyika zd-»we, slae, wzerowo prewadzene okazy. 
Obałaga i spakowanie najelaiumaicjaie, — cemy możliwie maj- 
niżaze. 

CENNIK ILUS$TKOWANY z wskazówkami zakładania sadów i s8- 
dzenia drzew na Żyezemie darm3 i epłataie, 

Kte xupująe, powała elg aa ogłoszenie ta w „Dzien- 
elks Polskim", etrzyma w dodatku 16 malis, lub 2 krze- 
wy ozdebne. 


Przadciędierstwe przew: 


i transportu mebli 


Józef d. Loinkauf 


Lwów, plae Smoki 3 
poleca 
SWOJE mye SPTOWEŃZARO WOZY mekowe, 


Przedsiębiorstwo dewezowe c. k. nmetr. kolei państwewych. Spedycje wszel- 
kiego redzsju. 179 


nod 


Gierpiącym Na aerwy 


poleca się de wiadomości od lat 30ta wprew.dzoną i stesswamą przez 
profesorów, lekarzy praktycznych i publiczneść w czem raz większych ko- 
łach preceśwrę leczniczą, pelegającą tyike na zewaętrznych obmywaniach, 
niemkedliwą, tanią i e zadziwinjącej skuteczności. T0Ł3 
Należy żądać wyszłaj w 26 makładzie breszury Remasa Wolsomauun: 

„O eherehach sarwewych | apopiskaji”, 
która remsyła bezpłatnie księgarnia Franciszka Fischera w Pięciekeśsiołach 


| (Fanłxirchen). 


$ 


Odpowicdzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


zewe i z piawdziwega erebra, jako ta: makryela atełowe, neże, widelce, 
łyżki, łyżeerki, przedmiety ozdebme me pedarki, oraz arłykuły kościelne: 
lichtarse, mezatransje, kielichy, krzyże. żyramdele it. p. 


i bronzowamia. Wypeżycza Bakrycła „sztnóce” steławe na więkcze zabrapla. 
1121 


3 p 
Ş a Ka ons M z zspachem fełków, koowalii, 
na 160 h. 


Lwów ul. Sykstoska l. %5, ul. Halicka 11. Kraków Sukiennice |. %0. 


mai y KO Hy tn A Z ZA - TANK 4 KK Hmm NN MM 


Właścieiele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


RENNI POLSKI z dn'a 4 listopada 19032 r. 


W Bibliotece otworow drematyermyeh 


wyszły dstąd następvjące arcydzieła : 


Tem I. BIÓRNSOM Bj jerae: „Laberemns'. 
Ttumacaył! Dr. Wyseski — — — rbr- 

> I. BEJIERMAMNS Herman: „Nadzieja. Tia- 
maezył Jam Kasprawiz — — — — 150 

„ (II. EURYPIDES:  „Cyklep*. Tłumaczył Jan 
Kasarowiz — — — — — — — [m 

+ IV. GRILPARZER Franciszek: „Biada kłamcy" 
Tła. l Jaa Kasproewie — — — — 
> V. MAETEALINCK Mamryey: „Intrnz*. Tiu- 
masy? Xy mant Bytżowski — — — 
» VI. IBSEN Henryk: „Rycerzy półuecy*. Tłu- 
meczy? Br. Aifrsd W yseski — — — 1% 
„ VII MARIVAUX: „Igraszka trefu i miłości". 
Tłamaczył Zygiaunt Sarnecki — — — 120 

VII. D' ABNUNZIOQ: „Sny pór reku*. Tłuma- 
anria m = m Mm — 
IX MARTERLINŻK Mauryey: „Siepsy*. Tlu- 


L maez)? Zygæuat Bytkaowski (w druku) 
146 X BRACCO Rebat: „Piatre Cargse". Tlu- 
maeszył Jan Kasprewisz (w druku) 
XI KAWECZi Zygauat. „Dramat 
8 akty prora — — — 
XII. MAETERLINC Maurycy: „Menna Vanme“. 
T'amaczył Zygmunt Sernecki — — — 120 


Kaliny* 


M. JAKUBOWSKA: 


p: redtema 


JAKUBOWSKI i JARRA plac Marjaski |. 10. 
Ma zsazczyt pelecić wyraby z chińskiego arabra, platerewaze, brov- 


Przyjmuje wszelkie reparaeje de pozłaczaia, pasrobrzania, a klowawia 


Preszoż de ezjszczemia srebre i złeta. 
HSW Ceny (ukryczke. — Cenniki derme | opłatnie. "GRĘ 


Z pewedu agremczege zapasa 


mebli gotowych 


sprzedają takowa taalo z apastem 30 proosat 


w pasażu MIKEOLASCHA we Lwowie, 
we własnym składzie. 
Poleca się Szanownej P. T, publiezaości. 
Z peważaniem 


Franciszek Zeizer, 


właściciel układu mebli. 


kwiatowa 


bzu i helietrepu. Ce 


0 Jan Ibhbmatowicz 


Przemyśl ul. Franciszkańska |. 24 


dalicyjska 


Kasa Oszczędności 


we Lwowie 
podwyższa eprecenta*'anie wkladek 


M 3. (3.75) % ed sta 


z dalem 1 listepada 1992 dla aowych wkładok 
| dokładek da |aż wydanych 360%-wych ksląże- 
ozak, zaś 1177 


Z dalem 1 styozala 1903 r. dla wszystkish 
300% -wyoù wkładsk. 


Gzrosentowanlo dawaysh 4% -owysh wkładak 
pazostaje bez zmiany | wynosi nadal 4 pre. ed sta. 
Lwów dnia 28 października 1902. 


allcpjika Kasa Oszzydności 


we Lwowie. 


Sa tryweryka iwa 
sam sok ruśfamy waga a 
świdruwcn: śałarką, meny jast 
aen rodek pi ț j 
[3 
aio w èren f vaa r 
sysza desioro pawia uzdewnj serak. 


, jeżeli w pnia wy- 


w iakin rasis 


staje sly pruowie (ówec biain | ćsikatną. 


Balsam isa wygładza powciałe za twarcy nmanzada i bllzay z ospy $ 

i nadaje młedeciasą barwę twarzy; serze nadzje hlałość, dalikatność i żwia- R 
żeść weuwa w najkrótszym eucsio piogi, plamy wątrekiane, bllsny, czerwe g: 
ność noca siłuszszenia i wszelkie same kieezystości cery. Cana słelza z opisom & 


De nabzcą w keżdej większej apteso mianowicie: we Lwowie n Z. 
Ruckera; w Rraxowią u Wiklera Medyka; w 
zast. Mabl apt., eżnieś è A Es . 
Xrzyżanowskiaza; w JSTUGWK 3 waga . 
ahe u Alfroda Blzeneaikale i w iwogaczji A. 


K 
I. 
Mato. 


mka kim 


W M3 A EZ AAAA Te M ha A 


n baisam brzezewy. Już #6 


miepemiętnych ors- F 
jednak $ 
ay przyrządzemy zosta- | 


dużsii wieszorem poamarsjaey twarz lub inne f 
miejses stóry tym bekmmem, is jat naxajatrz ramu È} 
adpalaja prawis niemsrymio łopłado 2a èkéry, która 


Ozormiowoach u Gellchowskioga 3 
Tursanelu u Marcjaxs Bi 
KNieicłewskiege; w Shi- $ 

6007 z 


Przemysł krejewy! 


Kazimierz Rybiński 
Lwów, 


ul. Akademiske |. 20 (róg ulicy 
Zimearowicza), 

peleca obuwie włisnago wyrebu 

z majlepszych skór krajewych i zag'a- 

micznyeh, wykonane gastewnie, w wiel- 
kim wybarze. 

Zamówienia wykenuje się w jak maj- 

krótszym czasie. Cemy niskie. Ma pre- 

wincję wystarczy ma miarę zużyty basik. 


EDOOCOOCGOCOJ 
Papuga "Tag 


afkykuńcta, calkiem czerwana, większa 
jak gołąb, oowajcoaa | gadająea jest za 
11 zkr, 59 ct, i mniejsza 3 kelsrewa 
papuga za 3 zb, $9 ct, oraz kilka reż: 
mych psrek de przychowkn oswojomych 
i śpiewających kolibrów w czerwonych 
ł różnych barwach, perka ed 3 do 3 zł. 
Megą iakże być przesłane pocztą z pe- 
rękę debrege dejisie i werkiem pożywi»- 
nia, gniazdksmi z kekssoewych włókien 
i inferma>ją de chews, oras mlsda, ma- 
ła erwejeza chińska mslpa i daża ole- 
ganeka klatka dla papugi, i także dla 
kelibrów tanie de nabycia. Adres: 


Zwierzyniee przy Krakowie 


1174 „Willa Aleizia* Nr. 62. 


UDWTYTZZTEE | 
Keń wierzchowice 


wsłzch, miary 1.62 półkrwi arzh 
5'/, lat, zaraz do sprzedasia. 


Biiższa wiadómeść : ullpa Głoba- 
mo ka |. 3, a włuśdkielła 


FELIXE pE 


ti de miyhania okien poleca 

a W. ADAMSKI 
Magazyn tapet i fabryka sterów 
Lwów, Sskłeskiegy 4. 8113 


-n | a A 


Zarzad ogrodu Wróblnwina 


P. Dabrewiamy wysyła ma zsiiezką 
pocztową JABEK A salschotne po 
45 hal. kila. 1179 


= HERBATĘ 
ET” Naj srzedniejszą "iior 
ma|nwego wyborną w zamku, aromatyczną 
l dobrze zaglągającą fust po zł. 3, 2, 
1 1 68 pelusa Maudel 
LEONARDA AOLRORIEGO 
we Lwowie al Baterega |. 2. Wysyłki 
adwrotaie. 8110 


Ludwika  Zgóreiewicz 
Fańska 9, Lwów 
poleca swoją 


Pracewnię sukien 


dzmekich 8112 
łaskawym wsg'ędom WW. Pań. 


Niniejszem mam xaszczyt den'eśé 


Sz.m, F. T. Publiczneśsi že zmama ra- 
staurscja zed firmą 


Józef Falgier 


Lwów, ul. Kepsralka 6 
po gruntewnsem edrestaurowaniw i za- 
prowaszana bufetu z z'mRemi i ge- 
rąsemi przekąskami i napojami, zestała 
z dalem 25 p-ździerałka ctwartą 

W niedziele i eswartki flaczki war- 
szawskie. 

Kuchnia od 9 rame de 12 w mi:cy 
otwart+. Piwne tylte pilzneńskie. 

Cheez zaskerb ó subie uzsznie, de- 
kiedać bężsie woselkiea siarań, aby 
P. T. g:świ zzdewelić Abzaameant przyj- 
muje się pe comzel przystę nych. 

Z poważaniem 
8114 Zarząd. 


ruskem: uecady kemluewo ed 5 


Wanny od 20, *"lersty ed 16, 
Piees do waniza od 24 K. 
pelsen 1158 


Feliks Książkiewicz 


Lwów, Jagisileńskan 18-329. 


EE p" x - 
BA OYHTPSZAWA AUTOTYPA | YOTYTYPIA JĘ 
z = = = 
pa Antd RAT: GRAMIC ENY <=) | 


KE | AN 


MAE EEA Ta 00] 


KEP TRACY! PSIAŻZK PLIK ów Anong 

XJ €ENNIKOW P PÓWNIEŹ UANUTĘPZNIA XZKICŁ 

i RYBUNKI NA ŻADANIE = ZAMÓWIENIE Z FRIwINBYy1 
UŚKUTECZNIA 3i% QDWRSTAŃ POECI zró) 


KRANKKNANNKNK 


Pr Z. Ostzewski- Berońshi 


Krwswy rok (/848) 


izruiiadznig kistory ORO 
Jilośeóaie Powrgnuakae Ma SSO 


G-a: i ġar, Ż0 a, 


dis. KB. Ustysaoza:- RBerangin 


Rsk złuczeń (1848) 


Diete Powrucchna Mr 55/8; 
Bmu | kw, 24 


Żę zmkyska wa wozzułeina kal isab 
łed teęgmz=l nenuśewaj W. Zabectandż, 
wn Kłesuawis. 


LRKEWRKAWANKAK 


SAIS > Om zad 0 — mkw ymi WO ENO an EA. Pn RAA. I 0 A a 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


w Budapeszcie 


najaewmie ulepszone modele przewyżEza- 

jące w naturalnem eddawaniu tonów 

wszystkia Imitesje pedebme tylko w za- 

zwie jakoteż Kdisona eryg. wałki poleca 
firma WIKTOR BERGER 

Lwów, Akademieka 18. 

FONOGRAFY ed 36 sł. WAŁKI ed 85 ct 

peczęwsty. 1196 


W środka większego mlasta 


' powiatewage jest 


Kamienica 


O 20 ubikacjach zładaym ogrodem, stoj- 


nią i wezewnią marowaką de sprzeda- 
nia lb zamiany ma pesiadleść ziemsią 
lub dem we Lwowie. — Zgłaczenia ped 
E. A S. Lwów. Ajeneja dzienników 

Pasaż Hanamaira, 1198 


Kredyt wekslewy 


na 6 pra. udsielam właścicielem dóbr 
ziemskich, realności we Lwewie i fr- 
mom pretskełewanym kupieckim. Dwa 
dobre podpisy konieczne. Zgłoszenia 
„Pemzee© 10° poste restanie Lwów. 
| e a 


Wzerowa stancja 


urządzeni przez kilku nauczycieli, przy 
ulicy Kukewaj | 14, przyjmie kilku 
ueaniów. — Uczniem zapewnia się oj- 
cewską opiekę, mstawiczny madzór, ze- 
połną pomoc w naukach po marce urzą- 
da się gry i zabawy giranastyczze, ką- 

picie, wysieczki, ste. 1178 


sprzedaje Wilno szampańskia Józefa Tórley & Cie' 
„Tzlirman szc" 
przystępnych cenach. 


po bardzo K“ 
139 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
poczta, telegraf i stacja koleji państw, 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie” 
napełninne de flaszek i pasteryzowana 
w browarze. 


„Piwo Bawarskie” jest 14-sto- 
paiowe, w gatunku, jak silnie importo- 
wano piwe z Monachjum i Kulmbach, 
„Piwo Bawarskie” 
wyrabiame wyłącznie ze złodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonege, 
wskutek czego jesi o wiele łagodniejszego 
maka, jak piwo z browarów bawarskich 
1 miemieckich, przypominających smak 
N karmelu. 103 
„Piwo Bawarskie” 
zaleca się bozkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniora i rekomwalescentom, 


Na „Piwo Rawarakie” uskute- 
czniu zamówienia wyłączmie Browar 
w WTrzefmiay, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
kówi propinnierów de flaszek napełniane, 
Równaozsśnia poleca brewar dobrej jakości 


piwo marcowe | eksportowe, 
CeaRiki roziyła Brewar darmu | epłataie 
Browar parowy w Trzcinicy został od- 
znaczny złotymi medalami, krzyżami 
zasługi i dyplemaami honerowymi za 
iiwo B.warskie, Marcowa, Eksportowe 
i Bok na nm:stępujących wystawach: 
W Krakowie, Berlimis, Berdeaux, Bru- 
tseli, Hamburgu, Londynie, Neapolu, 
Paryżu, Pradze, Eizo) Ried, Strasburga 
i Wiadain. 


AA mA W m mn w M A WODO 


Fabryka i skład powozów 


p, M. MICHALSKI 


9 we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
W, wykonuje | ma Ra ekładzie wszelkiego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. £ 
Wyzasy czysta Krejewe sprzedaje pod gwarancją, z 


W Europie mamy 80 fabryk maszyn do sy- 
cie, które wyrabiają maszyny Siagera i ebrączkowa, 
a zatrudniają 500 de 3000 ladsi. 

Z tysh 80 fabryk wybrałem 2 jako najlepsu 
na człym świesie i destałem zastępstwo na Galicję 

Nie wysyłam ajemtów |... Natrętni ajenci chodzą 
po domach tylke z najłańszemi maszynarei a sprze- 
dają po zanadte wygórowanej cenie, za co dcstają 
15 złr. ed każdej sprzedanej maszyny. 


Jóxel Iwanicki 
mechan'k 
Lwów, hetel Żerza 


Praszą Żądać senniki. 300 mezszyn na składzie 
de wyberu. 978 


gar Kawiarnia Amerykańska 775 


przy ulicy Trzeclega Maja I. 11 wo Lwowla 1073 
Oedziommie koncert muzyki wajskewej. — Pocaqtex e godzinie 9-tej wieczór. 


Tadeusza hr. Łubieńskieg 


w Zassewie 


mrm „| 


ostatnia poczta leco staeja kolei CZARNA 


BED" pelecają na jesień i wiosnę "BĘ 

wszystkie odmiany drzew, krzewów dn kultur leśnych, 

wyradzania alei, zakładania parków, róże i krzewy ozdobne 

na salitory, drzewka swesewoe wszystkich odmian i gatunków 
pe canash bardze miskiok. 

MU Ilustrowany ccanik opłataie i edwretnic. "TĄ 1061 


Obwieszczenie. 


Celem dosttwy uosiępojących nityknłów żŻywseści ma rek 1903 t. j. fasoli, 
seczewicy, ryżu, pewidła, słoniny, smialcw, mąki pszenzej, grysiku, pęcaku i krup 
dla eddziałów załogi KRAKOWA PODGÓRZA, które do składu xałogewej menaży 
należą, eżbędzie się resprawa piórajeaae ofortawa, w piątek 14 listopada b. r. 
a godzinie Y-tej rase w Koszarasa arcyksięcia Rndelfa (gościniee wersmwski). 

Oferemci mają dełączyć da eferty świadactwe swej rzetelności | możnuś i 
dostawy, $e pesiadają edpowiedni kapiła! de ebjęcia destawy e którą się ubiegają, 
datewane w miesiącu paździermiku lub listepadzie b. r. i te firmy protekołowane 
wystzwiene sd izby hkandlerze-przemysłowej, inne ed przyaależaej władzy polity- 
cznej (magistratu missta Krakowa). 

Zapieszętawuną, stemplem na | kreng opatrzeną i według przzpicanego for- 
mulerza wystawiuną eferię, do której z każdoga gatunku dwie zapieczętewane próbki 
dołączone być mają, mależy wa wyżej wymienienym esar'a o godziaie 9 tej z rana, 
w lekalu rezprawy efertowej komisji wręczyć. (Oferty nie edpowiadające przepisa- 
nemu f:rmrlerzawi nie będą bezwarynkewe uwzględnione). 

Każdy forent ma wraz ze sea eferią, waćjum w wysekeści D pre wedlug 
oferewaznej ceny recznego deehidz, gotówką. lnb w papierach wartościowych (wraz 
z dekamomtami złożenia i odabramia) przedłeżyć © 

W końcu nadm!onia się wyrsżnie, że komisja dostawy zastrzega sebie bez: 
waruekewo wybór tego, lub tysh efereatów, którzy się majedpewiedniojszymi wy- 
dają bez wzgędu na eforowauą eeng. Predncenoi i omgras-liweranci mają pierwszeń- 
stwa Mamiejsi dostawcy są bazwarunkowe wykluczeni. * 

Bliższe szczegóły, formularse de ofert | żądene informacje będą uduielane 
w kancalarji prowiamtury 40 pułku pieeboty w koszarach areykecięsia Rudelf. ulica 
Warszawska I. piętro eOdziennie od godzimy 10-tej de 11-tej przed połxadniem, 

W Krakowie, dnia 30 paździerziła 1903. 


H Załogowa komisja destawy żywinści 
Kraków-Podgórze. 


| sad 


